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Czy ten trzeci?
Rzucony do dyskusji projekt p. Sławka —  

kiótko „elitow ym " zwanj  —  w yw ołał, za 
pewne worew intencji sfer miarodajnych, dy­
skusję w innym kierunku. mianowicie kro jest 
przeznaczony do przeprowadzenia tego pro­
jektu w Sejmie. Sensie mówiąc, czy  bremic-em 
jesiennym —  mówi się przecież, że już w je­
sieni projekt ten wpłynie pod obrady —  pozo- 
star-e p. JędrzeJewicz, czy wróci p. Prysior, 
czy może „decydujący czynnik11 ma in perto 
trzeciego kandydata.

Nie jest tajemnicą w kołach politycznych, 
że działają rozmaite wipły wy w  kierunku prze­
prowadzenia pierwszej, drugiej czy  trzeciej 
koncepcji; że zwyci ęstwo jedn-eri z nich będzie 
próbą sił między różnemi prąduni w górnych 
sferach sanacji i że ta próba sił obraca sii-ę — 
jako nrzygotowanie bo walniej kampunji —  
około osdby jednego m.nistra, którego jedni 
chcą utrzymać, drudzy pozbyć sie.

Jak zawsze w naszych warunkach zw ycię­
stwo zależy od czynnika, którego ucha nikt 
nie posiada, tempardziej, że uchodzi za rzecz 
zdecydowaną, że ten czynnik dosłownie trzy­
ma s;ę zasady wychowywania —  pływaków. 
\v :azi się i prowadzi się jako duwod potwier­
dzający to zapatrywanie fakt, że np podczas 
■wakacyjnego pobytu w P !ki'liszkach, urozmai­
conego wycieczkami dc Wilna, najczęstszym 
gościem w jednem i drugiem miejscu był mini­
ster spraw zagranicznych, oodczas gdy szef 
rządu miał „szczęście11 tylko raz być dopu­
szczonym do raportu czy  na audjencję.

Z tego pozostawienia polityki w ew nętrz­
nej w ręiKacn ludzi, którzy właśnie dla­
tego, że są u władzy-, mają we w-łasnem 
gronie największych przeciwników, w yciąga­
ją — słuszny czy nie słuszny, ade charaktery­
styczny —  wniosek, że zakończenie tej gry  
nastąpi w sposób określony powiedzeniem: 
gdzie dwóch się kłóci, tam trzeci korzysta. 
Ktoz to jest ten trzeci, który- ma odegrać rolę 
określającą się słowami: jak nie mnie, to i nie 
tcJbie, czyli kto ma być tj-m, który dla prze­
prowadzenia „elitow egu" paojeiktu byłby w ię­
cej powołany a m M i p. Jędrzejew icz lab p. P ry - 
stor?

Wskazuje się w- tej mierze na analogję: Kdy 
chodz.ło o uśp.enie Sejmu w tym celu, aby nie 
zajmował się sprawą głośnych przekroczeń 
budżetowych w- okresie w ylborczym jesień 
1927 —  w,ostta 1928, powołany został na pre" 
mjera p. Bartek Jemu udało się odegrać żą- 
dantt od niego rolę; przew lekał obrady, uspa­
kajał Serni, w ów czas jeszcze me o większości 
BB, a gdy tę sprawę szczęśliw ie pogrzebał, 
skorzystano z drugorzędnej anazji (ucnw-alenie 
wotum nieufności dla p. Prystora jako ministra 
pracy i opieki społecznej w związku z wypro­
wadzeniem komisarzy- do Kas chorych), aby 
P Bartla odstawić znowu m  politechnikę 
lwou-ską.

Od tego'czasu, ofd marca 1930 tp. Bartel tylko 
dwa razy po>awił się na foruim puiblicznem, 
obydwa razy w sali sądowej: raz jako świadek 
w  procesie brzeskim, drogi raz w  n noc osie 
Ruszczewsknego Nie powoływano go  do rząuui.

Zmiana ministra sprawiedliwości
n i e  n a s t ą p i  p r z e d  z a k o ń c z e n i e m  p r o c f s u  b r z e s k ie g o

„Polonia" donosi z W arszaw y 
W  kolach sądowych rozeszły- ;ię znowu -wersje 

o m ożliwej zmianie na stanowisku mhiistra spra­
wiedliwości Jako kandydatów wym ieniają trzy 
nazwiska, ą  mianowicie, prezesa sądu apelacy j ­
nego w Krakowie Parylewicza, byłego prokurato­
ra wojskowego sądu okręgowego w Warszawie 
pułkow-nixa Zielińskiego i wreszcie prezesa „Strzei

ca‘ adwoitata i posła sanacyjnego Faschalskiego. 
Ponieważ na temat ustąpienia p. Michałowskiego 
krążyło juz wiele pogłosek, zawsze dotąd przed­
wczesnych, przeto i tym razem sfery- polityczne 
niezbyt wierzą sąnowym informacjom. Ustaliło 
się przekonanie, że p Michałow ski w każdym ra­
zie nie opuści swego stanowiska przynajmniej do 
chwili ostatecznego zakończenia sprawy brzeskiej.

Podafóh... od podręciiiihow szkolnych
Podręczniki szKolne zostały obłożone nowym 

podatkiem w postaci 10-groszowej opłaty na bu­
dowę szkól powszechnych. Ministerstwo oświaty 
ma mianow icie wydać odezwę do młodzieży, aby 
książek bez takich nalepek nie kupowała, cc w 
praktyce będzie oczywiście iak wy-glądało, źe mło­
dzież z obawy przed ujemnemi dla siebie następ­
stwami w razie rewizji książek przez nauczycieli 
będzie musiała mieć wszystkie książki ostemplo­

wane. Zarządzenie to dotyczyć będzie nietylko 
podręczników- nowycti, ale i tych, które narazie 
pozostają bez zmiany, tak, że nawet kupując 
książki stare trzeba będzie zaopatrywać je w 
siempelki.

W edle intencji ministerstwa koszt tych stempli 
mają pokrywać wydawcy książek —  niew-iadomo 
tylko, jak to się na nich wymusi, zwłaszcza gdy 
chodzi o książki staie.

Państwowe warsztaty szkolne
P O Z B A W IU Ą  PR AC Y W A R S Z T A T Y  RZEM IEŚLN ICZE

skały monopohezne piawo na dostawę czapek i 
mundurów. Wobec tego izby rzemieślnicze doma­
gają się kategorycznego zakazania tej produkcji, 
gdyż stanowi ona nieoezpieczną konkurencję dla 
warsztatóW rzemieślniczych i tak upadających pod 
cięźaiem kryzysu.

- - O O o  —

Wprowadzenie w szkolnictwie przymusu mun­
durkowego spowodowało nowy- zatarg między 
izbami rzemieślmczem' a panslwowemi szkołami 
zawodowemi, których warsztaty stanowią poważ­
ną konkurencję pracy rzemieślniczej. —  Obei nie 
warsztaty te masowo produkują czapki i mundur- 
ki szkolne, a w wielu miejscowośćiacn nawet uzy-

„Kolejom zaszkodzi, publiczności nie ponrcźe“
Xa tern stanowisku sto-i widocznie ministerstwo 

komunikacji w sprav ie obniżenia taryf osobo­
wych. W yw odzi się zapomocą enuncjacji pólurzę- 
do>\ej, że generalna obniżka taryf o 25% uszczu- 
pliiaby dochody kolei o 60 m ii jonów, podczas gdy 
podróżni m ieliby stosunkowo mały z tego zysk. 
Najlepiej więc —  niech zostanie po staremu.

Biurokratom kolejowym  widocznie nie szl.odzi, 
ze kolej miała już w pierwszych miesiącach br, 
2ó m iljonów deficy tu, który do końca roku z pev. - 
nością wzrośnie Grecja zapiaci — państwo będzie 
musiało poratować koleje, czyli że *annast wsta­
wionego io  budżetu na wiatr zysku będzie strata. 
Prawdą jest, że spadek ruchu, a zatem i docho­
dów należą przypisać w znacznej mierze szaleją­
cemu kryzysowi, ale przecież jakieś interesa je­
szcze się robi i w  tym wypadku używa się

autobusów-. Z suwerenną pogardą patrzy zarząd 
kolei na tę konkurencję, uszczuplającą dochody, 
jak twierdzą, tylko o 2 do 3%. Ale jakbę to w y­
glądało, gdyby umożliwiono liczn.ejsze podrożę? 
Ćzy ubytek wskutek zmniejszenia tary-f nie zo­
stałby powetowany zwiększeniem się frekwenc, ? 
Niech jeszcze „studjują" przez kilka lat, może 
kiedyś dojdą do tego przekonania. Narazie droży­
zna kolei ma pozostać

Powtarza się historja z munopolaiui spirytu­
sowym i tytoniowym, które też przez kilka lat 
opierały się zejściu z wysokich cen. A  gdy nare­
szcie częściowo to zrobiiy, okazało się, że nieźie 
na tem wyszły: w prawdzie mają mniejsze docho­
dy, ale przy starych cenach byłyby z pewnością 
jeszcze mniejsze. Niechże kolej jeszcze „zastana­
w ia" się, aż będzie zapózno.

gdyż BB, mając większość, nie miał potrzeby 
paktowania czy zwodzenia opozycji obietni­
cami, ktoryich nie miało się zamiaru dotrzy­
mać. Teraz sytuacja jest inna i w związku 
z nią zaczyna znowu —  narazie szeptem —  
w y p ły w a ć  nazv isko p- Kazimierza Bartla.

Jakaż bowiem  jest sytuacja? Jest taką, ż t 
sanacja niema d!la projektu zrmany konstytucji 
wedle zapowiedzi p. Sławka i w  redakcji p. 
Cara większości Trzeba ją na gw a łt znaleźć, 
gdyż —  na to z naciskiem wskazują —  kros 
chce koniecznie ukoronować swą „bajeczną 
karjerę" na Zamku. P róby  skompletowania 
większości zapomocą dywersji w  stronnictwach 
opozycyjnych nie obiecują ami pewnego, ani 
rychłego wyniku; kto miał pójść za przykła­
dem Michafkiewicza, Kulisiewicza i Fidelusa, 
ten już poszedł —  na dalszy wzrost sanacyj­
nego „stronnictwa rolniczego" bierna wielkich

widoków-. Tu zaczyna się „misja“  p. Barda, no 
którym spodziewają się lensztj strategji, niż po 
pronowsowanych generałach sanacji. Ci któ­
rzy te pogłoski lansują, są zdania, że p. Bartel 
mimo wszystko ma jeszcze taki mir u opo­
zycji, że uda mu się uszczknąć" parę głosów 
tu, paię tam tak że brakujących 30 parę gło­
sów dostarczy. ,

Jeden tylko jest mankament w tych rachu­
bach; czy  p. Bartel zechce, czy  po swych 
doświadczeniach zdecyduje się jeszcze raz odó- 
grać rolę kozia ofiarnego? W  związku z tem 
wskazują na stosunki łączące p. Ba.“tla z p. pre­
zydentem Rzipltej, stosunk ujawnione ostatnio 
przed paru dniami, gdy p Bartel był w- stolicy 
i z łoży ł w izy tę  na Zamku M oże ten moment — 
nazw ijm y go choeby sentymentem —  zadecy­
duje, kto będzie tym trzecim, który ma dla 
kogoś wyciągnąć kasztany z  ognia.
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Gdańsk— prowincją niemiecka
,W ideńsłta .Aibeiter.zeitung" przy­

niosła prze.d kiLku dniami korespon­
dencję z Gdańska, zawierającą na­
stępujące takty:

Codziennie odbywają sie aresrto- 
waoia, tiniałemue ludnie o przekona­
niach. demokraty canych i postępo­
wy eh dosk ąą się z błahych powodów 
do w%e.5 jośa. W ystarczy jakaś kryty­
ka pa^Mi hitlerowskiej —  nie rząou! 
—  by na uiśeesąc cny dwa pójeć do 
WiW «ł< aa, chociaż konetyt-ucfa porę- 
fcz-a keeaermi obywatelow i prawo 
swobodnego wyrażania swych myśli.

Przed wyborami do Volkstagu (sej­
mu.) w  dn, 28 maja, w  których 50 % 
ludności głosowało przeciw  rządom 
fmłerows&KHi, oświadczył kierownik 
partu hitlerowskiej w  Gdańsku For­
ster komisarzowi Ligi Narodów Ros- 
tk»gowi, że w  razie zwycięstwa, hitle­
rowcy iwe zwinierza ą tworzyć włas­
nej pol-icii pomoc* c-ze;. Mimo to w  
ąresztowaniach i rewizjach b ;orą u- 
d-ziai u łk flD ow ey hitlerowscy, a w  no 
cy spotyka się na całym terenie W o l­
nego Miasta patrole hitlerowskie.

Jedno z rozporządzeń nakazuje 
s^-kwraowcom i policji a dłutowanie. 
6: zędn-ik-ów obowiązuje p,k w  N  em- 
ezeck 'iitłerjw sk ie  pozdrowienie.

Boniew aż właściwym władcą 
Gdańska jest poeeł do Reichstagu 
P"..eszy Forste i, w ięc stopniowe wszy 
stkie zarządzenia i ustawy Hiłlerji 
wprowanJza się w  Gdaóoku. Jedna z 
ustaw zasługuje na s*G»egó4ną uwa­
gę. Opiewa ona: K to  przez ubliżające 
w /.rażonie się o ministrze sąsiednie­
go państwa nara-aa na se-wasJc dobie 
stosunki z tem państ-wem, nodtega 
k-ac-z-e więzienia. W  ten sposób ma 
być uniemożliw kma krytyka gospo­
darki hitfleT-owski :j w  Niemczech.

Stworzony p^zez h itlerowców  o- 
ohotuicey oddział pracy jest niczem 
tanem jgjk pruską szkołą podoiicer- 
ską. Roboty żadne, tam nie wrkony- 
wa się, lecz odbywają się uryłąeznie 
ćwic aenia. Tak no. w  nieczynnej ce­
gielni w  Z opoł-ach urząd*on o koszary 
Kiblerowr.skve, „ochotniczą pracę" i 
szłs ołę dla kierowników. State tam 
ćwiczą do godzin now ych , śpiewa 
się pieści przeciw  r  uiw-y, przyczem 
packami w ybij i się tak-t m

Caljr upiór hil-lesowwłi i w  Gełańsku 
nie jest w ięc niczem inne® .‘ak w oj­
skiem i mieckieai, które w  cbwitt 
-‘ osownoj oołąocy się 7 w o  nłciew po 
di tgioj stronie * —1m icr.

i dnom z roaporaąjd*>eń wda się 
od polkiantów  sakiAow’m « i  p t»ed  
sztandarami hitlerowskiemi.

Z dnia na dzień p ok-ażuie się coraz 
wynńrwej, że nazw”  W o W  Miasto 
Gdeńdk jbst monją i że Cidcueskiem w  
meeeywwłuśet rsądzd B^rHn.

* *
*

jest niewy-starczające, jest raczej za­
bawką, n.ż odparciem zamachu A le  
jak w  takim razie nazwać milczenie 
i bezczynność w  sprawie Gdańska?!

A  Gdańsk jest pod względem pra­
wnym w sytuacji o w iele korzystniej­
sze,, niż Ausłrja. Gdańsk znajduje się 
pod ochroną I ig> Narodów, w  które’ 
rej wodzą przecież te same mocar­
stwa, które interweniowały w  Berli­
nie w  spraw e Austrji i które są od­
powiedzialne pnzed całym światem 
za to, co się dzieje w  Gdańsku

A  dz.cją sio tam rzeczy potworne, 
rządy h itlerowców są tam jeanem 
pasmem bezprawi i gwałtów ; tym­
czasem Liga Narodów, pod które; 
opieką znajduje aię konstytucja gdań­
ska, toleruje to wszystko, Łom^sarz 
Lrgi p Rosłing zamyka na wszystko 
oczy i pozwala hulać bestji hitlero­
wskiej, bal wdaje się nawet w ukła­
dy z „komisarzem hitlerowskim, 
odkomenderowanym z Berlina, oby­
watelem niemieckim Forsterem ! O- 
chrona i op oka Ligi Narodów zaw io­
dła na całej hnjt!

A  zawiodła ri<_ dlatego, że nie mo­
gła spełnić swyoh zobowiązań, lecz 
dlatego, ze me cm u Ir. Gdańsk nie 
i ist Japonją, wobec której bezsiłę 
Ligi można jeszcze tłumaczyć wielu 
względami natury obiektywnej Bez- 
czm ność L.gi w  sprawie Gdańska, o 
ile L ‘ga, póki jeszcze czas. nie zanie­

cha swe;, dotychczasowe, postawy, 
priypun-zęiuje łoe J.igi Narodów!

Gdańsk staje się ostatnią próbą 
wamlości i potrzeby Ligi Narodów 
w  obecnej jej postaoi.

A le  oprócz sLnksowaj postawy In­
gi Narodow zadziwia t-u tajemnicze 
zachowanie się Folski. Pamiętamy, 
jaki hałas powstał prawd lały z oka­
zji potokich stezynek pocztowych w 
Gdańska: O.uai do wojny nie doazło 
z powodu tych skrzynek Lecz oto 
Gdańsk zamienił s.Y w  jeden obóz 
wojskowy piaeciw  Pohwe. Nawet p i­
smo n imieck.e, przeciwne rozw iąza­
niu sprawy gdańskiej praez Traktat 
Wersalski, sfumrełza, że w  Gdańsku 
hitlerowskim mobilizuje się siła w oj­
skowa przeciw  Polsce, że Gdańsk 
obecny ’ est przybudówką militarną 
Niemiec, odnogą odwełu hitlerow­
skiego, a Polska nic tylko pobłażli­
w ie traktuje ten stan rzeczy, nietyl- 
ko słowa protestu nie ogłasza, lecz 
przeciwnie -akby był? w ielce zado­
wolona z tego wszysfetiego. W ;-zytę 
przedstawicieli senatu gdańskiego 
traloTujt się jako początek nowej ery 
w  stosunkacb połeko-gdańskich; za­
prasza się do Polsk' m łodzież h itlt 
rowską z Gdańska; rokowania pol­
sko gdańslńe, w których hitlerowcy 
dla zamydlenia oczu Polsce i światu, 
pójdą meże na duże ustępstwa dla 
Polski, bierze się za ob’ aw dobre

woli hitleryzmu wobec PoM łi. Jakieś 
niepojęte zaślepienie padło na „sa- 
nacte , rnepojęte nawet ze stanowi­
ska sympałj'' do faszyzmu niemieckie­
go.

A  Potefca reprezentuje Gdorisk w  
, politiy.ee zagranicznej. H itlerowcy 
spryroie wyzyskują ten momera By 
^jarailiżować poraw? Polski w  Gdań­
sku na tym punkcie , udają —  do 
czasu! — lojalnych sąsiadów Poisfci, 
spragrr on.^ch współpracy z nia i po­
koju.

przecież to, co się dsoeje w  Gdoń 
ku jest pogwałceniem praw Polaki.

Tworzenie z Gdańska obozu wojsko­
wego, przeznaczonego w przyszłości 
do walki z Potskąr jest chyba (dość 
wyraźnem działaniem na szkodę Po l­
ski.

Przekazanie całej polityk. Gaaneka 
w  ręce Berlina narusza bezpośrednio
prawa Polski do reprezentowania 
Gdańska nazewnąirz.

' A  na to wszystke —  żadnego eona, 
żadnej akcji!

Już w ielk i czas położyć kres tej 
niesamowitej grzt! Dość tej kabały 
hitleryzmu gdańsk ego! Gdańsk może 
być a przeto i musi być pierwszy u- 
wokiiony od okupacji hitlerowskiej!

tT-bJ

Jeszcze o przyczynach kieski
s o c ja lis tó w  rkiem ‘iecK ich

(Dokończenie),

. Fiaifcy pcwyyższe są tak wvwiowne, 
że nie potrzebną komenda ran Bieg 
wydauzeń w  O 'atiakru od chwili zw y­
cięstwa hit&ecowców jest tale*, jaki 
pr^ epowiiadr.iiómy z góry i jaki łatwo 
było wzewłcEziee.

Me to co s*ę da*C'e w  Gda«sku 
vzoła o pomeię na świat cały Pod­
czas gdy o Auatpji, prowokowanej 
bezezeime przez hrłdery am, w-szyscy 
ph;zą i mówią, a mocarstwa i*terw e- 
ir ifa w BerKinie, to  o Gdańsku jest 
ci:bo, nikt się nie intoraas^e grzy­
bem hH’-efowakim, pożei»ająćym ten 
t r a w e k  Europy, a skąd pewn rgo 
dnia buchnąć mu-że na Eurooę pożar, 
wzniecony przez fachowych podpala­
czy beHlińskich. a jakiego dzi°;e je- 
«!*«*£ me widziały.

Jesteśmy zdania, że to co robią 
detłtd mofiOBsiwa w  obronie Austrji,

Pomiiemy ckrer „polrtył* tolero­
wania W yrt4 jczy cofnąć się do 
’ ipoa 1932 r., gdy Paoen  dokonał za­
machu staau na rząd pruski. W  owym 
momencie nmsśtny to dokładnie so­
bie uprzytomn.ć i powiedzieć wszyst­
ko było jawieae do zrobienia. W  rę- 
kacn partji był aparat państwowy 
Prus, państwa obejmującego %  Rze­
szy, B yły  masy, czekające na skinie­
nie na zauak Pertji. I dzieje republi­
ka wejmat sk id mogły się potoczyć 
w zttpehuf- iimym k erunku'

Argument Rautsky ’e^o. że masy bv 
ły  przeciw set e lizm ew ’, a zs f iid e - 
ren. twe je st p< zekonywa'ący.

Masy szły ze H klererp , gdy t  wa- 
d^ztały, że ten dąży do władzy, do 
ew.yokjetwa, że wetystko ustępuje mu 
• z drogi,

Rozorawe K au trky  ego możemy u- 
ważać akby za krysiaKzacię oceny 
sytuacji f*ok ycznej lok, jak ona 
pr-zejteliawialp, saę w  sferach kierowni- 
czyoh soc oŁietów niemieckich. Bled- 
na teorja jest t-u odźwiercaaJlemem 
błędnei praktyki

J ew eze M  den czyn nie urodził si ę 
z anał zy cK  óhy jałana^iębezej, rze- 
czyw-istot . Tylko rozum w ipołąoze- 
,a'U z wiarą we własne siły, z apelem 
ri*o ucauć a nie *y<lfco do rozumu mas 
i*wola zwycięstwa —  oto są czynniki, 
które stoją u narodzin w,e1lkich ruchów 
i czynów masowych

SocjaLzm motniecki opanował rozu 
mowo rzeczywistość niemiecką, ce 
chowała $o natomiast niewiara we 
własne siły- Ciągle szukał oparoia o 
stronnictw i pozasocjnLstyczne, bra' 
kło mu wcli do wałki i woli do zwycię­
stwa.

Twierdzimy, i e  energiczne i zdecy­
dowane s*M*owHdeo *>ucia«stów nie­

mieckich w lipcu 1932 r. odparcie 
bezpr&wr.ngo zamachu stanu, środki 
represji w stosunku do hitlerowców 
—  to w-z-ysdco zmieniłoby bieg w y­
padków

Gzyż te reme przyczyny, które spo- 
wyJowałv zwycięstwo hitleryzmu w 
Nienicaeoh i sprowadziły psychozę hi- 
tlerowaką, nie wystypowały również 
w Ausłr, ?

..dajemy sobie dokładnie sprawę 
ze specialnych warunków wewnętrz­
nych i zewnętrznych, w ia-Rioh znaj­
duje się Austi ja.

^ lfc w każdym razie D oltfuss  daje 
przykład, tak energiczna postawę 
rządu może wstrzymać ruch, rozwija- 
lacy się nawet tak żyw 'ołow o jak f? 
szyzm

Podkreślamy, że chodzi nam au ty l­
ko o technikę rządzeń a, o technikę 
ukrócenia przeciwnika, nie liczącego 
się ze środkami, chociaż w gruncie rze 
czy w ^us”rji walczą ze sobą dwa fa- 
szyzmy!

Te same możliwości, a moae je ­
szcze w iększe, mieli w  swojem ręku 
socjaliści niemieccy w  1932 r,; wszy­
stkie te możliwości stracii. Na bez­
prawne zamachy odpowiadali skar­
gami do Trybunału Stanu, co mb j :- 
szcze bardziej kompromitowało w  
najszer*»zych masach

Jeśli prawdą jest, że Cr zesińaki 
zaproponował Centralnemu Kom ite­
towi likwidację zamachu seanu Pa 
pena przy pomocy 60 uzbr<~-on>ych 
policjantów, czy żołm e-zy, to b łę ­
dem było samo py+amie. Trzeba by­
ło dz’“ałać!

Ty lk o  odwagą czynu można było 
porwać za sobą m asy !

cdrębne opraw y poznanie praw hi­
storycznych, rządzących rozwojem 
ludzkości i tworaeuie, o iaz kształ­
towanie polityki bieżącej.

P rawa rozv ojowe, tendencje vo7- 
wo>owe sobejmują swojem działaniem 
całe epoki, działają na dtużsęą me­
tę; są wypadkową najrc«ma-rt-s*yich 
k-rzy żujących się i wspierających lub 
przeciwstawnych przyczyn.

A le  iłeb y  było, gdyby polegać ua 
samych prawach rozw ojow y h. IJKel- 
k-im błędem byłoby oczekiwać z za- 
łozonerr' .ękomp na to, co pray- 
dcie, bo musi przyjść

Nas wszystkich obchodzi mocno, 
jak długo będzie trwał ten kryzys
i ta nędza bez grank Nas mocno 
obchodzi zagadnienie, jukim kosz­
tem, jakiemi ofiarami, dojdziemy do 
Socjalizmu. Socjalizm me jest tylko 
rezultatem metimMciuouych praw roz 
worowych, nic —  jest on w  chwili 
obecnej jdeałem żyjącym w  pier­
siach ffwonc*.. łudzi, kicałem  mo­
ralnym i społeoonym W brew  faszy­
zmowi i pomimo fhrzyzimi Socęa 
Kzm stał się zągadr»en*em dria, za- 
gadri-eniam polityk 1 «e*ace-! A  ip- 

chodzi o kcztaWowanoe pofetyk' 
biecącej, n-ajjoardwe trakn? charak­
terystykę, która nnwgłęctai mo­
ment rozsbajwjfck dróg i neożliwoa© 
w  hasto ii daje A leksander Rercon 
w rd-ac u iKjStępuęącem

„Histonja jest improwizacją rand­
ko się powtarza, korzvsła z frażKłsę 
nieoczekiwanej p-zr-parMłowośc’ pu­
ka jednocześnie do ♦yrrąoi. wojSt, 
które być może któż to może wie- 
dz+ee... otworzą się".

A  H nm .
* * *

Nałoży odróżnić dwie uwadaicoo
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Uwagi na czasie o szkolnictwie
Wśród hasła „radosnej 'worczości" ozw ie się 

nieraz przeraźliwy zgrzyt szarej, przygnębiającej 
rzeczywistości. Słychać go już nietylko z zapadłej 
wioszczyny, ale lakżp z wysokości „aosiojnej"
daazy Oto z początkiem sierpnia br. rozesłał p. 

W i. Kabaciński, zastępca kuratora krakowskiego, 
jako delegat za izadu głównego Towarzystwa po­
pierania nuaowy publicznych szkół powszech­
nych. odezwę do nauczycielstwa, by ono popiera­
ło  akcjy Towarzystwa, mającą na celu budowę 
szkol powszechnych i zaopatrywanie ich w  urzą­
dzenia i pomoce ha u ko we. S im ą odezwę podpi­
sał wiceminister Kaz Piezaeki, jako wiceprezes 
Towarzystwa i p. St. Bugajski, naczel. wydz. 
szkoln. powsz. w miiiisterstwńe v r . i op., jako se­
kretarz. OJezwa, niiLy pryrwatna z urzędowymi 
podpisom, stw ieiaza z rozbrajającą szcze rością, że 
ilość dzieci w  w eku  szkolnym zwiększa się z roku 
na rok, a stan ,zn szkolnych pogarsza się coraz 
bardziej ilościowo i jakościowo. Państwo i samo­
rządy —  narzeka odezwa —  nie mogą sprostać 
wzrastającym potrzebom. Lokale szkolne zwła­
szcza wynajęte — przyznają autorowie odezwy' —  
pozbawione nieraz piyrr,ityr\\nyeh warunków hi- 
gjenicznych bywają przeciążone dziećmi, A  dalej 
zuówi odezwa: „W  ten: między iiinemi leży przy­
czynia. żo tan wielka ilosc nauczycieli zapada na 
zdrowiu, że utrzymanie nauczania na odpowied­
nim  poziomie wym aga od naucz j  cieLtwia nad. 
miernego wysiiku ! Tak —  oto naga rzeczyw i­
stość z szyderczym chichotem, z wyszczerzonemi 
zębami uiąga budowniczym polskiego szkolnic­
twa. Za czasuw' dobrej konjunkiury zaczęło się 
budować luksusowe szkoły-pałaće, które świecą 
dziś nicdkryiemi żebrami, cnoć pochłonęły już 
setni tysięcy. Komasowano szkoły, to znow roz- 
komasowywamo na papierze przy biurku i w  te­
renie, plątano i rozpiątywvanc sieć szkolną, —  
mierzono metrem odległość najbliższego i najdal­
szego domu od szkoły, — podnoszono i obniżano 
granicę wieku szkolnego, —  mnożono liczbę in­
spektorów, lustratorów, kontrolorów, wizytato­
rów' i kuratorów szkoinycn, —  wy posażono ich 
•w konie, bryczki, sanki, samochody, fuira, — 
smagano nauczycielstwo (zwłaszcza w  okięgu kra. 
koWbkim) w ostalnicn latach ostrym batem przyT- 
gany za rzekoma nieróbstwo i nieuctwo, —  aż tu 
nagle... żąoa się od znękąnego, zniechęconego, 
zgorzkniałego nauczyciela pomocy i tc materjal- 
nej w rozbudowie podkopanego szkolnictwa.

Nauczycielstwo w 99 procentach jest istotni* 
ofiarne, oddane swemu zawodowi duszą i ciałem 
i  pospieszyłoby' może z ratunkiem zagrożonemu 
(  nie przez siebie) szkolnictwu, gdyby miało pew­
ność, że zebrany fundusz nie będzie wzięty na in­
ne cele, nic ze szkołą nie mające w spolnego, jak 
10 się już zaaizalo.

Pow iedzm y sobie szczerze i otwarcie, że np. owo 
masowe urządzanie w osta tnich czasach kursów 
programowo-ustrojowych jest jedną wielką bań­
ka mydlaną, z czego jeoyrną realną korzyść mają 
preiegenci, zgarniający do kieszeni wcale obfite 
honoiarja (2/3 kosztow kursu) za wyjaśnianie 
w  długich a nudnych refera.acb kwestyj jasnych, 
a przynajm niej tak prostych, że Każdy nauczy­
ciel bez kosztownego kursu dowie się tych wszy­
stkich mądrości z drukowanego programu. W y ­
chowywania zaś państwowego według jednej i je­
dynej ideologj, sanacyjnej nauczycielstwo na 
tych konferencjach się ni< nauczy. Zamiast na 
kursy oddajmy pieniądze, zebrane drogą prywat­
ną na budowę szkól powszechnych. Za koszt jed ­
nego kursu można zbudować jedną szkołę powsz, 
na wsi.

Drugie źrodlo zdobycia funduszów na budowę 
szkół widzimy' w  oszczędności przez ograniczenie 
liczby kuratorjów lak, tak to się już stało z nad­
mierną liczbą wizytatorów' Jeżeli władzę szkolne 
bedą mianowały kierownikami szkół powsz, czy 
śreanich ludzi wypróbowanych, z pełną k w a lifi­
kacją zawodową, a nie protegowanych (jak  to 
by to niedawno w gimnazjum w’ Żółkw i), nie trze­
ba będzie kontrolować go przez „latające" w izy­
tacje.

Rozporządzenie prezydenta RP, komasuje już 
dwa lub więcej inspektoratów szkolnych powiato­
wych w  jeden obwTodowy'. Zróbm y analogicznie 
z kuratorjami ale postawmy na czele kuratorjów 
Judz: poważnych i znaw7ców życia wewinętrzno- 
szkolnego. Oddajm y be.ło w izytątoiskie człow ie­
kow i wytrawnemu, doświadczonemu —  a nie la­
kiem u, któryby domagał się poprawy zadań ołów­
kiem Z IE LO N YM  a me CZERW O NYM , —  a w te­
dy jego w izytacja choćby rzadsza przyniesie w ię­
cej pożytku, niż częste wpadanie do szkoły przez 
wciąż „w ietrzącego" coś ujemnego —  rewizora.

Uproszczenie administracji i rachunkowości

szkolnej będzie dalszem źiódiem  oszu-ędności. 
Zarzuca się jeszcze wciąż Malopolsce biurokra­
tyzm austrjacki, a nie można się wyzbyć i uwol­
nić od systemu administracji rosyjskiej w szkol­
nictwie polskiem. Sekretarki i wyjątkowo sekre­
tarze pokutują ustawicznie po szkołach, zapisują 
stosy papierków, wypełniają tysiące rubryk 
i kratek bez żadnego pożytku, wyjąwszy ten je 
den, że jaka^ protegowana panienka lub bryga- 
dowiec siedzi na płatnej posadce. Uprościć admi­
nistrację, a znikną posady sekretarzy i  sekretarek. 
Za oszczędzone stąd pieniądze można bęazie w y­
budować niejedną szkołę powszechną.

N ie łudzimy się jednak, że nam uwierzą —  tak, 
jak nie usłuchano przestróg i nawoływań, by nic 
budować w dobrych czasach nad stan luksusowo 
jednej szkoły zamiast szkól kilku, by nie wypo­
sażać jednei szkoły w  taką ilość pomocy nauko­
wych, kióra mogłaby starczyć na zaopatrzenie 
niemi wszystkich szkół w  okręgu.

Wprowadzono taksy administracyjne, których 
używa się na opłacanie kosztów przenosin funk­
cjonał juszów szkolnych, na opalanie i oświetla­
nie lokali władz szkolnych, — po szkołach pry­
watnych pobiera się podwójną taksę maturalną 
od ahiturjentów (tak w  okręgu krakowskim) na 
opłacenie przewodnictwa przy egzaminie dojrza­
łości, — żąda się od kóf rodzicielskich i zrzeszeń 
uczniowskich pieniężnych świadczeń na cele

szkoły, — młodzież i rodzice uginają się przez ca­
ły  rok szkolny pod ńężarem najróżnorodniejszych 
składek dobrowolnych na przymusowe kupowa­
nie urzędowych, inspirowanych wydawnictw  — 
a tego wszystkiego jeszcze za mało. Nauczyciel­
stwo ma wiptywać na młodzież i rodz: oów, by 
skłaaar.o datki na budowę szkół powszechnych.

Zarządzono wprawdzie okólnikiem kuratorjunr 
krakowskiego, a podobno i ministerjalnym by 
do gimnazjum przyjmowano przeaewszysikiem 
dzieci urzędników, emerytów, inwalidów i bezro­
botnych —  chłop i lud roboczy odcięty od szkoły 
średniej, —  nie przeszkadza to jednak tym sa­
mym, co wydali powyższe conajmniej dziwne za­
rządzenie, apelować do kieszeni w szystkich, na­
wet odepchniętych od szkoły, o składki na budo­
wę szkol.

Różnemi nakazami, za Karami, rozporzęozen: a- 
mi, zarządzeniami płoszy się młodzież ze szkó1 
średnich paustwowych i prywatnych, a opróżnio­
ne w  ten sposoiD saie zamiast oddać na użytek 
szkół powszechnych przynajmniej w  miastach 
i  miasteczkach —  zamienia się na mało dające 
pracownie, warsztaty, czytelnie, izby' gminne, har­
cerskie, teatralne itp. N ie negujemy przez to zna­
czenia i wartości pracowni szkolnych, aie znów 
rozbudujemy szkolnictwo ponad stan, ponad mo­
żność i wytrzymałość społeczeństwa, stąd wołanie 
o datki i składki na budowę nowych szk jl.

Przestańmy wreszcie budować w  nadmiernej 
ilości za życia, a przyiiajm niej w okresie ostrego 
kryzysu, kosztowne pomniki.kadzielnice, a bę­
dziem y mieć fundusze na budowę szkół. B. C.

Konferencja Międzynarodówki Socjalistycznej
Jak donieśliśmy, dnia 21 b. m. rozpc częta Się 

w  Paryżu konferencja Międzynarodówki Socjali­
stycznej. Obecny ch jest 142 delegatów z 30 państw, 
przewodniczy Vandervelde. Pierwszy referat w y ­
głosił sekretarz Międzynarodówki Fryderyk Adler.

N O W A  SYTUACJA M IĘD ZYNARO D Ó W KI 
Dyskusja, która ma być prowadzona z największą 
otwartością, musi w yjść od wydarzeń w Niem 
czerh, które spowodowały dla Międzynarodówki 
nową sytuację. Upłynęło teraz 10 lat, odkąc w 
Hamburgu przywróconą została Międzynarodówka 
Socjalistyczna. W tedy z  całą świadomością prze­
prowadziliśmy organizacyjną jedność Klasy ro­
botniczej, o ile to było możliwe. Już wtedy wyra­
żone życzenie ulwrorzenie jednolitego programu 
socjalistycznego nie zosrało spełnione. Obecnie 
wydaizem a memiecKie, które spowodowały dez- 
orjcntację klasy robotniczej, uczą

CZEGO POTRZEBUJEMY PROGRAMU 
M IĘD ZYNARO D Ó W KI,

W  międzyczasie poszczególne partje ułożyły p-o- 
gramy, które jednak -zadko wychodziły poza ra­
m y własnego kraju i codziennej akcji, a gdzie to 

robiono, tam stały się p.zedmiotem demagogicz­
nych ataków przeciwników.

DROGI DO SOCJALIZMU
Co robotników we wszystkich krajach niepokoi, 
to nie pytanie, co zrobimy, gdy osiągniemy wła­
dzę, lecz pytanie, jakiem ! dragami marny iść uo 
władzy. Z zajść niemieckich klasa, robotnicza w y­
ciągała wniosek, że droga demokracji nic prowa­
dź! do celu, Powstało nawet zapatrywanie, które 
sądzi, że ponieważ w Niemczech zwyciężył fa­
szyzm, ro faszyzm musi wszędzie przyjść. Zapa­
trywanie, że faszyzm jest nieuniknioną fazą roz­
woju, jest laitalistyczną omyłką. Go się stało 
w Niemczech, nie jest wcale szematem rozwoju 
we wszystkich krajach kapitanstycznych, Tw ier­
dzenie, że nie można iść drogą demokraCj,, uwa­
żamy za mylne, ale także druga ostateczność jest 
fałszywą, m ianowicie uiządzić się wogóle na dro­
gę demokracji

W  krajach demokratycznych i tnieje obowiązek 
bronienia jej do ostateczności; w krajach, gdzie 
demokraija uległa, musimy chwycić się środków 
rewolucyjnych. Rewolucja przeciw  hitleryzmowi 
może być tylko rewolucją socjalistyczną, nie po­
wrót do konstytucji weimarskiej.

Rozmaite drogi prowadzą do socjalizmu, ale na 
każdej drodze

P R O L E T A R IA T  MUSI BYĆ ZGODNY.

Musimy nanowo uczyć się. Mamy uczyć się od 
Hitlera, nie jednak w len sposób, żebyśmy naśla­
dowali demokrację faszyzmu. Nil w ięcej nacjo­
nalizmu, iecz więcej internacjonalizmu potrzebuje 
ruch robotniczy. Trzeba się uczyć, trzeba się. uczyć 
w ięcej zasad marxistowskich,

M IĘ D ZYN AR O D Ó W K A ŻY.IE
Vandervelde omawia oddziaływanie wypadków' 
niemieckich na m iędzy na: odo wy socjalizm i wy-

w o d ir  Mniejszość jest zdania, że trzeba pobić fa ­
szyzm jego wiasną bionią, zdobyć władzę siłą. 
Inlia grupa przepełnioną jest-rozpaczą w stosunku 
do iWydzynarodówki —  to defeiyzm chce cofnąć 
się do ram własnego kTaju. Cc dziś jest Koniecz­
nem, to

NAJSILN IEJSZA , ZD E CYD O W ANA OBRO­
N A  IN TERN ACJO NALIZM U  PR Z E C IW
W SZYS TK IM  FORMOM NACJONALIZM U.

Naszą siłą jest, że jesteśmy równocześnie oby wu- 
telaimi jtdnegjo kraju i żołnierzain. Międzynaro. 
dawki, Międzynarodwka, dwukrotnie pobita, dwa 
razy zmartwychwstała, a gdyby jutro stanęła wo­
bec nowej kalastrofy, to w chwil' niebezpieczeń­
stwa znaleźliby się w każdym kraju towarzysze, 
którzy pójdą na czele z hasłem: Niech żyje Między, 
nacodówka.

W ŚC IE K LE  PSY
W  krajach, w których demokracja mus1 byc po­
nownie zdobyta, nie może poprosiu nastąpić po­
wrót do stosunków przed faszyzmem; w dniu, 
w Którym demokracja lam zwycięży, będzie to 
rewolucyjna i socjalistyczna demokracja. W alka 
z faszyzmem musi być prowadzona we wszystkich 
krajach zapomocą wszystkich środków. Do tego 
należy międzynarodowy DoiKoł hitlerowskich Nie­
miec. Chodzi o postawienie wściekłych psów Eu. 
ropy poza nawiasem obowiązujących ■ dia ludzi 
piaw .

K R YZYS  DEMOKRACJI
Ncnni (^migrant soc. włoski) oświadcza- W yda­
rzenia w Niemczech są końcowym punKtem roz­
woju rewizjonistycznego i reformistycznego okre­
su jyowojennegu. To, co się stało w Niemczech 
w  r. 1933, zaczęło się już od rozłamu w r. 1918, 
w  fakcie, ze rewolucja z r. 1918 Łustaia zabrem- 
zowana, a nie posunięta naprzód Ino  roni poło­
wiczną rewolucję, kopie sobie samemu grób. K ry ­
zys demokracji jeJL faktem wyrosłym na grum ie 
społecznych i narodowych przeciwieństw, Demo­
kratyczna forma nic jest już wr stanie ująć w alki 
klasowej, przeciwieństw k^sow^ych N a ‘ważnie jszą 
dziś rzeczą jest przywrócenie jedności klasy ro 
Lotniczej i przywrócenie zw.ązku ze stanami śred- 
memi Czy mamy dożyć tego, że gdy H itler zosta­
nie dziś czy za 10 lat obalony, to wtedy socjali­
styczni i komunistyczni robotnicy znowu porwą 
się za włosy? Czy jest możliwe, aby w  Moskr ie, 
gdzie robi się pakty p iz y ;azm z Polską 1 W iocha, 
mi Mussoliuiego, nie chciano zawrzeć pa-Ru z pro. 
leiarjalem  socjalistycznym?

Wkońcu mówca siaw ia wniosek aby Między­
narodówka Socjalistyczna zaprosiła M ied :yraro. 
dówtkę komunistyczną na Konferencję dla umó. 
wien.a możliwości wspólnej aikcji,

T O W  A R ZY  SZEI T O  W A R Z Y  SZKII 
R O ZPO W SZE C H N IAJC IE  SWÓJ D ZIE N N IK !
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Szal histerii
Dzie-tźk „BASŁER NACHR1CHTEN-  

przeprowadza na łamach sutych dyskusję 
czytelników na temat Trzeciej Rzeszy I 
oto, jakie pismo otrzymał dziennik ten od 
jakiejś wściekłej hitlerycrki, a raczej hi- 

,‘tteryczki:
„Dzięki naszemu Cudotwórcy, naszemu 

Wodzowi, naszemu Ulubieńcowi, przeżyuKt- 
my obecnie tyle cudów, że nie możemy 
wyjść ze zdumienia, z ekstazy prawie zbyt 
mocnej. Kto śmialhy przed paroma jeszcze 
miesia-ami marzyć o, tych niemożliwych n e  
czach, które ten nadnaturalnej wielkości 
Bohater dzień w dzień tworzy! C6z to za 
Mąż, cóż to za Chrystus, cóż to za Błogo­
sławiony! Możemy tylko modlić się. Boże, 
zacnowaj i wspieraj Go ala naszego naro­
du, któremu przywróciłeś łaskę, gdy wszy­
stko zdaiuało się 'iuż łamać i  mieć ku koń­
cowi. Niechaj btogowawieńsłwo Twoje spo­
czywa nad Jedynym, którego teslałeś nam 
dla zbawienia naszego, gdy już biła de&n- 
nafta, na którego wcale nie zasłużyliśmy 
z Jego czystością, wspaniałomyślnością i 
dobrocią, z iUewymownie ws pomyłem przy 
wództwem!

Jesteśmy tak ssceeSfhei pod tym błogosła 
wion.yrr Męiem  —  „ty, którzy byliśmy zdep 
tani, pogarasani, wymy j eeni i zgubieni, — 
znowu szahśmy sk> „ImUmi \ których Bóg 
upodobał sobie, by tek przy życiu utrzymać, 
kiedy my meysfko Po, co przedtem było dla 
nas wyniosłe i henętc rmcHiimy za burtę.

Jahiż to Ulubi*, lec Boga! Jakiż to U - 
h.bieniec krtods,' I  ten Największy z całej 
przeszłości, teraimejoaoici i przyszłości na­
leży do nas! Do nasi Gzy to ntc nadmiar 
szczęścia'/ Czy zast-i yłdśmy na to f  Ozy to 
nie wyjątkowa laska?

'Może Panowie mnie wyśmieją —  nie 
szkodzi. Smie.jcie się Panowie. My również 
znowu się .mieęei.ty ' kwitniemy u ołogtej 
ufności, jaka pokładam*/ w  tym Jedynym, 
narzym Zbau cy i W ysufobodriaiutm, ncmzym 
naszym k mclerzu, naszym Boł»aiure*t,‘ 

Trudno sobii wyo&warff Muf, te jaki1 
wpadłaby tc kfsterycska, gdyby na własne 
o_cz-y ujrzata FUhrera f'Aod*aj,

W ESOŁY KĄCIK
U FftCMOLOGA.

— P mtó gwe na ciao. m'e óo„ hW se 
p a u  m a  r/ietfeie żdotftuśai z m e c y c m m .

—  lale ieet, udbc orefeamu* goc tao aa- 
&iłer« sobie, padając m fortepian.

hlotsl, fotel, serdel,...
Upaństwowić.przemysł cukrowniczy!

I.artel
W  dniach 11 i 14 sierpnia 1933 r. obra 

dował w  Warszawie Zjazd Związku Za­
wodowego Robotników Cukrowni w Pol 
sce. W  uchwalanej przez Z,»zd lezołu- 
cji robotnicy stwierdzają fakty nea.ępu- 
iące:

Coraz częstsze; *.ybiłnie spekulacyjne, 
ż dną potrzebą guapodarhezą n.e*i«prŁ- 
wiodliwlone,
zamyitanu nawet dobrze prot^etujęcych 

fabryk
(Choceń f t. d ), dających źaroŁek e- 

gzystencję całej okoteane) todnościt 
masowe

wyrzucanie na brak
zasłużonych dfcugoleraicb rcbo*«kow  l 
pt-acow i dków, 

coraz bezwzględni ejsze ograuiczatJ*. 
dni lub god*Sn pracy i oczywiście obci­
nanie plan, vy©h. oo jeszcze są zatrud- 
niem i przy oómż-onem wynagrodzenk 
muszą tę samą ilość piacy —  przy skró­
conym tylko je ozonie — wykonywać, 

pogłębianie przez powyhsae muchjna- 
cre ogókieg&.boarobooia, zofcoŁenia i kry 
rysu,

handel spekulacyjny kontygontami 
d*ięki odpowiednio ckanctruowamei, a 
prze cfcycui&t urzędowe niestety iiie- 
kcntroiowar°j umowie kartelowej o wy- 
tirtnie am/tyspołeernym chsrakierze,

zaoaupołizowanłe spn'eaczy cukrn w  
ręka Bwtku Cukrownictwa, dzięki cze­
mu jedne z ukśpowtrifeniejscych gałę* pro 
duk<" kraaowo- słała się pizedrnwUem i 
ofiarą «pefeuł»cf bankowej, 

iMafwnSte proed :̂ x>>**i'»ł**vwe,n i Rzą 
dem własnych

ogromnych w sbów

p«*T pornos takich inampuWji louoh..l- 
*eryk*ych, jek np n.*dnv»ieri<Ł odpis y na 
rjunartyaaaje" i t, p- 

dofcoaywasnie z »ła *jn «s  awórowm a- 
n  tnferoh wreoe tłohwisrsktwh praktyk, 
jak nfi. wypońy^aftie oułorwmom włai- 
nych, z prsem^słu wyckwśniętych zys­
ków, zatankowane zewmęńnaaą formą 
„Istec^itós, ' z B mku Cukrownictwa, od 
dórrch poearzegołne cukrowni płacić

muszą wysokie procenty, oo w rezulta­
cie pro w a dii do obniżani* należnych 
Państwu z tyfoiłu podatku dochodów, tu 
dzdeł <k> pokrzywdzeni* małych akcjo- 
nu.-,uszów, lctóiwy swe skromne oszozęd 
nos.« ulokowali w pzemyślc oukrowui- 
ceyrn, 

niezmiernie wysokie 
luksusom* wynagrodeenie dygnłtnruy 

kartelu oukrowr., otogo urągające usta­
wie przeciw nadawemym upoetóeośotr 
w przeiuv41e,

naginanie całej wogote połityk-i ou- 
krowmczej (Jo t/yłącjme spekulacyjnych 
eeiów.

Cała te pofciyka karteki sprawia be 
tak poważny a dła społeczeństwa do- 
n >sły przein/sf iałc ouk>rotvnictwo, sto­
czył się do po* ,-mj snkodtówego paso- 
rzyta, żemjącogc m kidnońot i na pań­
stwie.

To żerowanie na interesnch spożyw­
ców pizejawia się przedewazystkieru w 
tern, ię artykuł tak potrm ooftnef pot rze 
by l dL zdrov ia ludnoAo **k mezbęany 
ja-k cukier, staje się dla tudnoAci coraz 
bardziej niedostępny dzięki <wei nad- 
m-emej oeme, które

w żadnym absołukut s*osun.ifl 
nie po z,/staje do coraz bardziej małeją- 
cycń Koeztów proOukc,,.

Gdy się rważy, ze lżobw*sreką ~ene 
cuk.ru próbowano przedtem uepraw kdłi- 
wić rzełduinemi ofiwaim in  TZv<x eks­
portu, który obecnie spadł do połowy 
swej poprzedni-pj wy»oko4cl, za czem 
poetło i takież obniżanie i rzeko­
mych ,,ofiar", wówoza* uprawiali*! przez 
kartnl cukrowy na konsumentach lioh- 
we wystąp, w świe śc tom jaakrarwwrełr

Niemniejaza jeel lichwa uprawiana 
przez kartel na Państwie a przejawiają- 
c« się nietylłcc w prał;tykach ukrywaoia 
prawe siwych dochodów karteli ce.em 
uchylenia się od uieecrania podatków w 
należyte- wysokości ale ponadto jeszcze 
w koc7yeite.nm z następujących benet-- 
cjów, kartel owi przez Państwo pr-z” zfia- 
wanyoh

a) ud?- elanie kartelowi wi^U-icli a beiz 
procentowych pożyczek pod postacią 
kredytowania akcyzy —  formalnie na 6 
miesięcy, w  rzenzyw^slotci nieraz i d łu ­
żej,

b) 3-m i«*ięczoy również, bezprocento­
w y kredyt za przew ozy kolejowe,

c) kredyty płantaiorstele w  Bauku P o l­
skim, ,  •

d) gwarancje za w eksle efcsp.> -*c . 
(obecnie sowieckie).

Gdy do tego dodani’' wysokie cło na 
cukier zagraniczny (100 zł, od 100 kg. 
cukru I) skutkiem czego kartel jent n ie­
uprawnionym

wiadcę rynku w wnętrznegc, 
dalej brak należytej kontrol, nad ten 
że grube partie cukru, zaliczcne ao kor.- 
tygentu wyw ozowego (a zatem zwonnio- 
ne od akcvzyl pozoetaia w  kraju- ź<ły na 
stępr.e uwzględnimy sprawę udzielan .1 
zezwoleń na zamykanie jstnie,ących cn- 
krowiw, a namawianie ( w  interesie k a r­
telu!) zezwoleń nr otwieranie nowych  
cukrowni lub uruchomienie zamknię­
tych —  tc zobaczymy jak anormalnym  
i niezdrowvm  stał się słosimek kart«hi 
do Państwa i jakie Państwo skutkiem te 
go wszystkiego ciężkie ponosi straty.

l e n  noeeiychaaiy I zupełnie nie.-roeu- 
i.uały stosunek nie m-oże i nie pow itien  
być dłużej tolerowrny, dtategr te i ro ­
botnicy cukrowni domugaja się 

niezwłocznego upaństwowienie, przem y­
słu cukrowmczogo, 

co z uwag, nu monopoi styczny charak- 
te- i organizTcję lego  przemywłu jest 
rzecze nietmdną do przeprowadźe-nia.

Zjazd robotników  polecił Zarządowi 
Głównem u by w  pow i-*«E"m  d-ucht opra 
oowa* i wniósł m emorjał do Rz.,du, tu­
dzież, by za upańsiwowieoiem  cuicrow 
nictwa rozwwiął akcię pufcłk*«ą.

Dc społeczeństwa zwracają się robot- 
iiicy cukrowni z apelem o poparcie tej 
akcji, leżącej w  interesie Państwa i lud 
nośoi.

M. GELER, 5)

F R O N T  W Ł O S K I
(W S P O M N IE N IA  ROBO FNIKA Z W O JN T  ŚW IA TO W E J).

V\ drodze do oKopów
Nie wiem z ceyjaj w«Ay —  czy w  see 

go przewodnika, czy poganiacz y mjłów, 
do^ć, że iuy i muły weszJińmy sobie na­
wzajem w paradę, stawiając na kartę 
nasze, (a n e mułów) życie.

Aby u e runąć w otchłań, zosta ło nam  
jedno; przylgnąć do iciaoy, w ryć  si^ w 
nią, w.gryźć zcbatsii i jwswtuu! uchwy- 
cić rię kuroeowo, ostatnim wysiłkiem re 
sztek sił pierwszej wystającej
skały. Każdy kogo przechodzący muł 
potrąci lub o kogo zawadzi wj stuiacy 
kocioł na jegogrzrb ecie, ten może sie już 
pożegnać z życiem. Wszyscy jakby zdrę 
twic; Muły są fuż koło na« Słyszymy 
wyraźnie ich ciężkie s ism  c już wyła- 
n!i ją i ę z ciemności szeroko, dyszące 
parą chrapy, ciężko stąpają ch knpyla. 
Pr warłem cały do skały. Spłaszczy­
łem ię jak tylko mogłem, zahaczyłem 
r.- :mcm karabin o jak.ś pniak i tak 
wiszę. Przechodzi pierwszy muł, drugi 
\\r crają się o mfl-e wlocaa.e mokre 
cielska, wśród moich szeroko -ożstawio- 
nych nóg czuje nogę końska, potrącają 
mnie mocno kotły i kosze uderzają mnie 
podkute kopyta. Trwało to może z 
kwadrans, a zdawało mi się, że to wie­
ki całe. Nie w dać i nie słychać było

ofcajjo z  n«szivch. Dolatywały innie ty l­
ko od czasu iJo czasu to dalekie, to 
znów 'bliskie głuche, uirwane krzyki i 
jęki, które stopniowo gdzieś zannert - 
ły, Pnzez ci w i'e zdawało m’ się, że 
to krzyczy Btłyszyn, że zaklął mocno 
Fedziak. AU , ozy to mi się tylko z/da- 
walo, ery był to .ono wvtwór rozgorącz­
kowane* fantazji i przecztńonycli ner­
wów? C :ytbyir majaczył w  gorączce?

Wcale nic! Byłem najzupełniej przy­
tomny aż nazbyt może jzrzytomny.

Zaczęło rul Swflać, gd-y ochłonęl smy 
nieco po tem noonem spotkaniu. M e­
dytować nie było czasu. Puściliśmy się 
w  dalsza drogę Be«.acz niż ustał, zimno 
jednam i dieszcze nie opuszczały nas.

Rozwidnflo »ię  piiż na dobre. Słońce 
wyjrzało z za chmur i oczom naszym 
ukazał się szczyt nagiej, skat stej góry, 
usiane' gęsto wyżłobieniami i szczelina 
mi z których wyglądały ow'mięte w 
koce i płachty brudne, zarośnięte po­
stacie.

Jesteśmy u celu — w  t. zw. okopach 
rezerwowych. Ustaw liśmy się z bronią 
u nogi i, kłapiac mocno zębami z z mi­
na ao  i  jakiegoś r  ąjc—. j o  Jęku wlepia

my ocey w  de-umry teu, m^ią spowity 
krajobraz górski.

Jest to narazie kr w  ubaw węd»ów- 
kL Tu zestan-emy, n e w iedzieć jak 
długo, a może mgtfy nie wró< my stąd 
w świat, między ludzi, nie u-z.bro*(n” cłi 
w karabim-y i granaty risczne? i

Feldfebel oc taryfom e listę imienna

kompanji. Okazuje o*ę. że brakuje B 
Lodzi Nocne spotkaćie z mufami kosz 
towałc nas 8 ludzi z naszej kom-panj, 
A  z  mmych kon^/auji — nie wiem, Spią 
on.: wszyscy ,,snem bohaierskin na 
anie wąwcńu To pierws, „bohatero­
w ie" —  pierws. .miemam żołnierz 
nas*ej kompanji! **•

Kobiety i wódka
Tym razem nie mogliimy się tak pręd­

ko doczekać dawno upragn ooega odpo­
czynku.

24-ty pułk piechoty, który L_eł po nac 
zająć nasze okopy, jakoś się nic bar­
dzo śpieszył a my tymczasem sterczymy 
już w  mocno nadwąbionycł okopach pra­
wie 6 tygodni ber przerwy. oc#p.era’ąc a- 
taki Wiochów. Miełitoiy po kilka razy 
ognie huraganowe, trwające *e dwadzie­
ścia 1 więcej godzin, przecHodefhńmy ata- 
lc g izow e i „haret n“ granaty ręczne.

Każdy z nas ledwo się ju i trzymał na 
nogach. Jedzenie, które miano nam do- 
starreać raz na dobę kolejką powietrz­
ną, nad- budziło coraz *-zadziej, aż wresz­
cie zupełnie przestano je przysyłać. Sa­
moloty w lodde zniszczyły przewody ele- 
kryiycztie kolejki powietrznej, która 
prawdę powiedziawszy, pi ócł żywt oś­
ci przewoziła głównie s-krzynki z na- 
nabojami i inny materjał wojenny

***
Szary muł i lepkie błoto pr-teżer? z 

w orzchu nasze i tak już zw lotczałe pła­
szcze i mundury, a duże, ru-3e, zuchwa­
łe we«fc- polowe (apeujelnia odmianaj iflg[-

nią to samo z wewnątrz, nie szczędząc 
przytem, rzei z ^aata, i naeeego ciaia.

Już Lawei nit ceujemy głodu Nog. tyl­
ko chwieją się ze zmęcafctiia, pod heł­
mem sta:owym wamata się gorączka, cr- 
c z y  puenną w  m-emiłosierny sposób, a 
drżące ręc« ledwo mogę utrzyrr ać kara­
bin.

Gdvtiy terai prc.ysoK Wtoei, zajęliby 
rowy strzeleckie bez najmne^zogo opo­
ru, bez jidnegt nawet wystrzału z na­
szej strony. Bo czyż w  tałuo stanie mo­
żna nas było wówczas rważać za żoł­
nierzy frontowych w  pierwszej lr" nfco- 
pow?!

Prędwej było to bezładne zbio-owiako 
szkieletów w  zawszonych, podartych ła­
chmanach, zagrzebanych tu żywcem, o- 
ciekającyoh krw .ą, żygających żółcią i 
zwęglonerai płachtami zatrutych gazem 
płuc.

—  Żvwc cmentarzysko! —  jak kiwając 
smutno głową, mawiał gruoy kapitan 
Hcldt. Istotnie, inaczej n it można było 
nazwać lego odcinka, który nuoł już 
swoją u»tir oo< orńnję ne w.osLwr hfcn '- 
<ma, P  fi. aa
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Przedłużenie umowy zbiorowej 
w przemyśle naftowym

Jak wiadomo, 20 września 1932 została zawarta 
umowa zbiorowa w przemyśle naftowym obowią­
zująca do 31 sierpnia 1933 r Związek pracodaw 
ców przygotował się do rew izji umowy i pertrak­
tacje m iały się rozpocząć około 25 sierpnia b. r. 
Centralny Związek górników, Cenlr. Zw. rob. 
przem. chem. i Zw. rob przem. metal przedło­
ży ły  w dniu 29 lipca br wniosek o przedłużenie 
umowy do 31 grudnia br., następnie miydzy se­
kretarzami tych związków i sekretarzami Izby 
pracodawców dnia 21 sierpnia br. uzgodniono sta

nowiska i nazajutrz, 22 siernnia, postanowiono 
oLopólnie umowę przedłużyć na dalszy rok. tj. do 
31 sierpnia 193-1.

W  ten sposób warunki pracy i płacy pozostają 
niezmienione i umowa zbiorowa z dma 20 wrze­
śnia 1932 w jej doslownenr brzmieniu obowiązuje 
obie strony do 31 sierpnia 1934 r.

Należy uznać, że przemysłowcy naftowi m.eli 
dużo zrozumienia dLa wniosku wyżej wym ienio­
nych Związków robotniczych i ciężkiego położe­
nia robotników. Fr Haiuch.

Kapitan naczelnikiem wydziału personalnego
* W  M IN IS TE R STW IE  PRZEM YŚLU  I H AND LU

Podsłuch telefoniczny
Ministerstwo poczt i  telegrafów ogłosiło rozpo 

rządzenie regulujące uprawnienia pcczty, Do kom 
petenoyj zawodowych poczty załączono obecnie 
sprzedaż Iosuw loterji  państwowej, sprzedaż wy- 
rooów tytoniowych i sprzedaż znaczków stemplo­
wych. Równocześnie ogłoszono jednolity tekst u- 
stawy pocztowej, w kiórem m. in. znajdujemy 
eprećjfeo warte np. pojęcie podsłuchu telefoniczne 
go. Podsłuch polega na włączaniu się do rozmów 
i podawaniu ich treści osobom trzecim (w  myśl 
ustawy zatem podsłuch urzędowy nie jest pod­
słuchem).

Program y  
szkół wyższych
Senaty wyższych uczelni mają przedstawić w 

najbliższych dniach min. W  R i O P do zatw ier­
dzenia plany i programy zajęć w  roku akademic­
kim 1933 34. WTedle nowej ustawy pi ogramy na­
uczania na wyższych uczelniach podlegają za­
twierdzeniu przez ministra.

Ministerstwo W , R. i O P  opracowuje również 
nowe rozporządzenia regulujące sprawę egzami­
nów uniwersyteckich

Nowy ustrój notarjatu
Wiceminister sprawiedliwości przyjął delegację 

związku pracowników notarjatu i hipoicki w W ar 
szawie, oraz zw.ązKU pracowników adwokackich 
i notarjalnych ziem zachodnich w Poznaniu De­
lega ta  przedłożyła wiceministrowi memorjał, do­
tyczący goiowego już dekretu o nowym ustroju 
notai ja tu w  PoL-ce

Delegacja prosiła, aby obecni starsi pomocnicy 
re jentów w byłej Kongresówce i w byłym  zaborze 
pruskim mianowani byL asesoram noiarjalnym ;, 
a młodsi pomocnicy aplikainam ' i aby do dekretu 
o ustroju notarjatu wstawiono odnośne przepisy. 
W ^ m im s te r  odmow’ił uwzględnienia tego postu­
lam, oświadczając, że decyzja tego rodzaju prze­
szkodziłaby ^aprowadzenm nowego ustroju w pol- 
.sKim notarjabie i me dałaby możności zatrudnie­
nia w notarjacie prawników dyplomowanych.

Memorjał z temi samemi żądaniami złożyły 
zw iązki pracow ników nutarjalny ch w  prezydjum 
rady ministiów, Dekret o nowym ustroju notaija- 
tu przewiduje, iz obteni pomocnicy rejentów, nie 
mający studjów prawniczych, mogą być zatrud­
nieni jedynie przez okres przejściowy aż do od­
wołania. Dekret nie okieśla bliżej długości okresu 
przejściowego.

Przy puszczają, iz okies przejściowy może trwać 
najdłużej pięć lat, gdyż taki okres przewidziany 
jest w dekrecie na odbycie aplikantury rejental 
nej pizez kandydatów o peinych kwalifikacjach 
prawniczych.

P R Z I0L4D PRASY
—o—

ID J O n C Z N E  D ZIEŁO  M IM S T R  A-GF.NER ALA
W  wuenskiem „Słow ie1' p. Cai (poseł St Mac­

kiew icz z BB) cytuje dane ministerstwa komuni­
kacji w  Polsce:

„llośc autobusów w  całym kraju spadla w cią­
gu 1932 roku z 3.055 do 2 545, a ilość autobusów 
w  ruchu wynosiła 2.170. Długość dróg Litych i 
gruntowych, po których utrzymywana jest komu 
uikacja autobusowa, zmniejszyła się z 24.900 km. 
do 22.150 km., a to z powodu pogarszającego się 
stanu dróg.

Licźba iinij autobusowych spadła w tym sa­
ny,m  czasie z 1.410 do 1.193, ilość aulobuso-kiło- 
metrów na dobę spadła z 287.340 km. do 235.610 
kilometrów.

Najdłuższe linje czynne były: jedna w woje­
wództw ie łodzkiem, druga w białostockiem. Dłuż­
sze linje autobusowe istnieją tam, gdzie sieć kole­
jow a jest niedostateczna. Najkrótsze linje mają 
wojewodztw'a śląskie i poznańskie, które mają naj 
gęstszą sieć kolejową. Ponieważ długość lii: ij au­
tobusowych uległa poważnemu skróceniu, zaga­
dnienie konkurencji autobusowej dla kolei straci­
ło na aktualności".

Na marginesie tych cyifr poseł Mackiewicz za- 
uważa, że jest to owoc „nierozumnego funduszu 
drogowego", generała Neugebauera, gdy był m i­
nistrem robót publicznych. Fundusz drogowy |ak- 
najoslrzej, ale bezskutecznie, zwalczała cała opi-

Dotycnczasowy naczelnik wyoziału personalne­
go sy mim. przemysłu i handlu, p. Froelich, został 
przeniesiony na stanowisko naczelnika wydziału 
administracyjno prawnego w lemże minister­
stwie, a nowym naczelnikiem wydziału ptrsonal-

i». stdan m sm m
Z W arszawy donoszą: Plac przy ul. Gtójeckiej 

14 od kilkunastu lat dzierżawi od p. Stefana P ił­
sudskiego właściciel składów inwter.jałów budo 
wlanych Sztamą GrynLlat, plącąc 305 zl. miesięcz­
nie tenuty dzierżawnej. Na plam  tym Grynblat 
pobudował mieszkanie, kantoi i potrzebne mu bu­
dynki gospodarcze.

W  ostatnich dniach pomiędzy p. f fanem P ił­
sudskim, właścicielem placu, a dzierżu ccą Szlamą 
Grynblatem doszło do nieporozumień na tle w y­
sokości tenuty dzierżawnej. Grynblat przestał pła­
cić, gdyż nie zgodził się na sumę żądaną przez p. 
Stefana Piłsudskiego.

nja niezależna. Obecnie powiarza jej argumenly 
p, Mackiewicz, pisząc:

„Każdy laik wde, dlaczego austro-niemiecka o- 
peracja przeciwrosy jska w 1915 roku, tak zw. Gor­
lice, udały się państwom centralnym. Bo rozpo­
rządzały za swoim frontem rozwiniętą siecią koie- 
jową, podczas gdy Moskale mic-li tę sieć kolejową 
mniej gęstą bażdy gimnazjasla czytał, jak to ge­
nerał Gallieni, bohaier wojen w krajach gorących, 
Saworow Madagaskaru, pudczas wielkiej wojny 
zapakował armję do taksówek paryskich, przerzu­
cił na lewe skrzydło wojsk francuskich, wygrał 
bitwę nad Marną, iY nenii słowy’ , wygrał wojnę. 
On —  Gallieni i duża ilość taksówek w  1914 roku 
w Paryżu.

Nietydko nie można nie doceniać, ale nigdy za 
dużo nie będzie przestróg, nie będzie upomnień, 
że w naszych polskich stosunkach stan motory­
zacji kraju, ilość biegających w Polsce autobu­
sów i automobili, to jeden z najbardziej istotnych 
czynników naszego państwowego bezpieczeństwa

A le najciekawsze są konkluzje autora:
„Urzęduje konferencja rozbrojeniowa w Gene­

wie... Ale m y w  Warszawie mamy własną małą 
konferencyjkę rozbrojeniową. Nazywa się fundusz 
drogowy i pracuje wcale nieźle, Sianowi dla Ge­
newy piękny przykład... Słyszeliśmy o różnych 
pogłoskach nadania pokojowej nagrody Nobla. — 
Hendersonówska konferencja genewska jej nie o- 
trzymała. Może spróbować wysunąć kandydaturę 
inicjatora naszego funduszu drogowego” .

Między haslaini „Polski Mocarstwowej" a ich 
ri alizacją przez naszych genjuszów od wszystkie­
go panuje potężna przepaść

l  ftrafu i zc śMtata
PO LSKI A S F A L T  Zakłady państwowe „Pol- 

m in" w Drohobyczu rozpoczęły produkcję asfaltu 
do pokrywania szus. Dotąd taki asfalt sprowadza­
no z zagranwy.

PROGES O „P R Z E C H O W Y W A N IE " L W A . Na
wokandzie sądu grodzkiego w  Grodzisku Mazo­
wieckim znajdzie ,.ię w  przyszłym miesiącu nie­
zwykły proces sądowy, będący wynikiem  trwa­
jącego od dłuższego czasu zatargu między poste­
runkiem policji i gminą w Milanówku, a p. Szat­
kowską, właścicielką jedynego w Polsce lwa, ho­
dowanego w budynku mieszkalnym. Na skutek 
ciągłych skarg mieszkańców Milanówka, dla któ­
rych lew trzymany w  i^eszkaniu jest postrachem, 
policja nakazała p Szalkovskiej natychmiastowe

nego został mmnowany Lpt. Rystrowtski.
Zwraca uwagę, że niemal we wszystkich mi- 

n.slerstwąch szefam' wyaziaiu personalnego są 
wTojskowi,

„ o o o —

w roli homorniKa
Wówczas na plac przybył p. Stefan Piłsudski 

i osobiście opieczętował wejście do składu pie­
czątką z orłem oraz postawił dozorcę.

Wr jakiś czas potem Stefan Grymblat, właściciel 
sKłaau, zonaczywszy na drzwiach swego lokalu 
jakąś pieczątkę, a stwierdziwszy, że nie jest to 
pieczątka komornika, zdjął ją i chciał wejść do 
lokalu. N ie pozwolił mu jednak na to dozorca.

Stan, stworzony przez p. Stefana Piłsudskiego 
trwa. Grynblat został wyrugowapy ze swego war­
sztatu piacy bez wyroku sądowegc. W idocznie p. 
Stefan Piłsudski uważa siebie za komorn ica, a 
może... jeszcze coś wyższego.

przekazanie lwa ogrodowi zoologicznemu w' W ar- 
szawie. Nakaz ten nie został wykonany, WJaśc- 
cielka lwa stanie przed sądem /-u przechowywa­
nie w  mieszkaniu meuezpieczn\ch zwierząt.

N IE ZW YK ŁA  SZEREG W ŁAM AŃ  W  ŚRÓD­
MIEŚĆ,1U W A R S Z A W Y . W  nocy z poniedziałku 
na wtorek dokonano wielkich włamań do sklepów 
mieszczących się od strony ul. Ossolińskich, w 
gmachu hatelu „Europejskiego". Złodzieje dostali 
się przez pusly sklep, w którym ongiś był skład 
części saniuchodowych Forda, stąd przedostali się 
do firm y L f-ka , skład maszyn i rowerów, nastę­
pnie składu broni pud firm ą Lisowski i do składu 
maierjalów' piśmiennych p. f. Szuster. Złodzieje 
operowali prawdopodobnie w przeciągu d «u  no­
cy’ , jednej nocy poczynili przygotowania następ­
nej zaś dokonali kradzieży i zbiegli z łupami. —•
U firm y Szuster skradziono wiecznych piór, sta­
lówek i olowków na sumę około 3.000 zl., po­
za tem pozostawiono przygotowane do wyniesie­
nia towary wartości około lO.uOO złotych. U firm y 
Lisowski skradziono dwie dubeltówki oraz około 
dwadzieścia rewolwerów’ i amunicję wartość oko­
ło b.000 złotych. W firm ie Lisowski rozpruli rów ­
nież włamywacze kasę, skradli kilkaset złotych, 
oraz zniszczyli leżące tam dokumenty. W  związku 
z włamaniami, dokonanemi w  ostatnich tygod­
niach, warszawski urząd śPdczy zarządził wielką 
obławę, podczas której dokonano aresztowań k il­
kudziesięciu poszukiwanych włamywaczów- i ka- 
siarzy.

Z AMACH SAMOBÓJCZY NA PR ZE D S TA W IE ­
NIU  W  TE A TR ZE . W  teatrzyku „Mignon" w 
W arszawie w -zasie przedstawienia popełniła zi­
mach samobójczy' przez otrucie tajemnicza młoda 
kobieta, która od dłuższego czasu codziennie przy­
chodziła do teatru. Z pow-odu czarnego stroju na­
zwano ową niewiastę „czarną damą". Podobno po­
wodom samobójstwa było nieodwzajemnione u- 
czucie dla aktora Tadeusza O Desperatkę prze­
wieziono do szpitala. —  Odmawia ona wszelkich 
wyjaśnień.

W IE L K IE  NAD U ŻYC IA  W M AGISTRACIE  
POZNAŃSKIM . Urzędnik magistratu Cyryl W y ­
szyński, zajęty w  dziale obligacyj miejskich. — 
splzoniew ierzył około 100.000 złotych. W yszyński 
mial kilku spól.lików.

ŻYDOM N IE  W O LNO  SIĘ W  NIEM CZECH 
KĄPAĆ. Na zarządzenie komisarza państwowego 
dr Kleina wzbroniono żyoom  dostępu na plażę je­
ziora Wann. Przy wejściu do Kąpieli zostało w y . 
wieszone zarządzenie. Charakleryslycznem jest, że 
kąpielisko to nosi nazwę „Freibad Wnnnsee* — 
Kapać im się nie pozwalają, a następnie będą kląć, 
że są „brudni".
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Strajk robotników stolarskich w Krakowie
zwycięsko zakończony

W  dniu 23 sierpnia odbyła się konferencja w  
:nspektoracie pracy w  Krakow ie m iedzy delegację 
robotników a majstram i stolarskim., na której po 
trzech godzinach pertraktacyj doszło dc zawarcia 
umowy na następujących warunkach:

1) M inimalna płaca dla wyzwolonego czeladni­
ka stclarskiego nędzie wynosiła za godzinę od 50 
grosze wzwyż.

2 ) W szyscy czeladnicy stolarscy, m ający przed 
obecnym strajkiem płacę od 50 gi. wzwyż, otrzy­
m ają podwyżkę 5 gioszy za każdą godzinę do cen 
przedstr^jkowych.

3) Minimalna płaca dla kwalifikowanych sto­
larzy maszynowych wynosi za godzinę w kalego- 
r ji I od 60 gr. wzwyż, w kategorji JI od 40 groszy 
wzwyż.

4) Powyższe place oędą obow iązywały również 
i innych rzem ieślników zatrudnionych w zakła­
dach slolaiokich, jak  np. maszynistów, tapicerów, 
rymarzy, kowali, szczolkarzy itd.

5) Place akordowe oędą lak kalkulowane, by 
by ły  o 20 proreni wyższe od cen godzinowych.

6)  Robotnicy stolarscy wysyłani na budowę lub 
monterkę w  Krakow ie do 7 km. otrzymują dc cen 
płaconych w  pracowni dodatek 5 procent, a  poza 
Krakowem 50 procent i odszkodowanie za m ie­
szkanie w razie nieotrzymania mieszkania w  na­
turze.
■ 7) Przyjm owanie uczniów nowych na czas ti wa- 

ma niniejszej umowy ile możności ogran.cza się, 
zaś obecnie zatrudnionych uczniów zreduKuje się 
do wysokości wyznaczonej w  rozporządzeniu wo­
jew ody kra- oskiego.

8)  P rzy ji: ,»vanie czeladnikóvv stolarskich przez 
biuro pośrednictwa pracy przy Związku zawodo­
wym  będzie życzliw ie traktowane. W pierwszym  
i zędzie przyjm ow ani do pracy będą robotnicy u- 
trzymujący się wyłącznie z pracy rąk i  ni epos fe 
dający żadnego majątku.

9) Za strajK obecny nikt z robotników z pracy 
wydalony' nie będzie.

10)  D la ustalenia cennika budowlanego obie

sirony wyznaczają po jednym upełnomocnionym 
delegacie. Ceny ustaione w  porozumieniu do dni 
30 obowiązywać będą obie strony na czas trwa­
nia umowy nudejszej.

11) Urnowa niniejsza obowiązuje od dnia pod­
pisania, tj. od 23 sierpnia 1935 r. do dnia 1 wrze­
śnia 1934 r. za jednomiesięcznem wypowiedze­
niem przed terminem wygarnięcia. W  razie n.e. 
wypowiedzenia jednej ze stron umowa przedłuża 
się automatycznie na rok następny.

Za  zgodność: Insp. pracy inż. W . Królikiewicz.
Za Cechy I, I I  i  podgórski: Siobierski, Kobos, 

inż. Gronowski, Zabża, Susser. Staszewski, Mannę.
Za Związek rob pizem. drzewnego: M. Lachec- 

ki, H, GuTDiel, M Branowicer, A  Socha.
Po czterech tygodniach strajku robotnicy sLo- 

larscy o głodzie w yw alczyli sobie umowę zbioro­
wą, która obowiązuje obie strony i daje pewne 
gwarancje zarobkowe. Warunki przea strajkiem 
me były  unormowane i  co •.ydz.en zrmen: aly się 
na niekorzyść robotników'.

Dzięki wytrwałości i  sol marność i ronotników 
w  organizacji zawodowej mczna było w  tak cięż­
kiej chwili uzyskać 50 gr. m .nlmum piacy na go­
dzinę, gdy pized strajkiem płacono zaledwie 30 
groszy, a dla stai szych robotników uzyskano 5 gi 
w ięcej za godzinę, co też jest poważną pozycją.

ECHO SĄD O W E
W czoraj odbyła się przed sadem karnym w  

Krakowie rozprawa przeciw Salomonowi Finger- 
hutowł i Franciszkowi Markowi, oskarżonym o to, 
że dnia 28 Iipca br. m ieli wpaść w  towarzystwie 
20 robotników do stolam i Rudolfa Glajzara w  
Krakow ie przy ulicy Konopnickiej 81, rozpędzić 
pracujących robotników i pobić właściciela sto­
larni i  brata jego W ładysława Glajzara kawarka- 
m i desek, znajdującem i się w  siblarni Sąd po 
przeprowadzonej rozprawie uniewinnił Mirka od 
w in y  i kary, zaś co do F irgerliu ta  rozprawę od­
roczył, celem przesłuchania dalszych świadków. 
Rozprawę prowadził sędzia dr. Żurawski, bronił 
adwokat dr. P'eszowski.

Z > 01 \ l Z YB IT Y  L O TN IK . Podczas lotu ćw i- 
czibnego nad Lublinem spadł samolot wojskowy. 
Puot-sierżant Cisielski zginął, aparat strzaskany.

T E U 6R A 11Y
REDUKCJE M ĘŻATE K -U R ZĘ D NIC7E K  

W arszawa, 23 sierpnia (te l w l.). W  związku z 
pogłoskami o redukcji zamężnych urzędniczek 
państwowych donosi PA P , że władze zamierzają 
ze względów społecznych oraz dla zatrudnienia 
większej liczby bezrobotnej inteligencji zwalniać 
te zamężne funkcjonarjuszki, które albo posiadają 
majątek, albo których mężowie mają dochód po- 

 ̂nad 500 złotych miesięcznie. Przewidywaną jest 
redukcja etatów o 7 procent. Zwalnianie mężatek 
łączy się właśnie z kwestją tej 7 procentowej ic- 
dukcji.

B ILA N S  BANKU  POLSKIEGO 
Warszawa, 23 sierpnia (tel. w ł.). Bnans Banku 

Polskiego za drugą dekadę sierpnia br. wykazuje 
■wzrost zapasu złota o 75.000 zł do sumy 473 roi- 
] jonów, Pieniądze zagraniczne i dew izy spadły o 
5 m iljonów  do 70 5 m iljona zł. —  Zapas bilonu 
junnieiszyl się "o 800.000'złotych i wynosi 4^9 m i- 
I jo i. jw  zł. Obieg biletów banknotów upadł o 22‘3 
m il jony i wynosa, 9796 m iljonów zł.

PO  SAM OLOTACH SAMOCHODY N IE M IE CK IE  
W  POLSCE* '

W arszawa, 23 sierpnia (tel. w l.), „Iskra“ donosi, 
że oprócz lotu memieekiego przez Pomorze w  naj­
bliższych dniach przejedzie przez Polskę w iększa 
liczba samochodów niemieckich na raki gw iaź­
dzisty do Prus w"scLodmch. Automobilklub polski 
wyjednai; u władz polskich dla niemieckich klu­
bów automobilowych specjalne ułatwienia przy 
przejeździć przez Polskę.

N IE Z W Y K Ł E  SAM OBÓJSTW O STU D ENTA 
W  arszawa* 23 sierpnia (tel. w ł.). N ocy wczotaj- 

szej odebrał sobie życie student m edycyny wśród 
niezwykłych okoliczności. W  mieszkaniu inż. Ka- 
smińskiego przy ul. Marszałkowskiej 68 mieszkał 
jego siostrzeniec 25-letni student osia'niego roku 
medycyny, Tadeusz Doininkiewicz. Z zeznań do­
mowników wynika, że D. byl przemęczony pracą 
do egzaminów. W czo ia j by ł z  nam ińskim w  tea­
trze. W rócili około godziny «1 w  nocy do domu Po 
kolacji Dcm inkiewicz udał się do swego pokoju i 
wystrzałem z rewolweru odeń rat sobie życie. L i ­
stu żadnego nie pozostawił.

D O LAR SŁABSZY 
M arsaawa, 23 sierpnia (teł. w l.). U z iś  w  ob ic­

iach prywatnych płacono za dolara 6‘54 zł Bank 
Polski płacił 6ó0 z ł.

Londyn, 23 sierpnia. Dolar byl dziś znowu słab­
szy Notowano go na dzisiejszej giełdzie iondyn- 
6k -:j 4 5i i  pól w  stosunku do funta. Funl angiel­
ski notowany był w  Zurychu 17 08 i  pół, w Pary­
żu 84'23, w  Amsterdamie 8‘ 17 i pół.

W  O BRONIE AU bTR JI PR ZE D  H IT L E R E M  
Ijoondyn, 23 sierpnia. Jak z  kół poinfoi mowa- 

nych donoszą, m iędzy rządem angielskim , fran­
cuskim i włoskim osiągnięte zostało porozumie­
n ie  co do wspólnego stanowiska wym ienionych 
rządów  wobec konfliktu austr jacko-niemieckiego.

H IT L E R O W C Y  P R Z E M Y C A JĄ  M A T E R J A Ł Y
W YB U C H O W E  DO A U STR  JI 

W ieueń, 23 siei pula. Policja aresztowała pew 
nego hirleiowca z N ^miec, przy kiórym  znalezio­
no większą ilość m aterjałów wybuchowych. A re- 

. 6ztowanego skazano na trzy mmsiące w ięzienia i  
wydalenie z Austrji.

ZN Ó W  MORD H IT LE R O W S K I 
Berlin, 23 sierpnia. Jeden z  w ybitniejszych dzia- 

łaczów komunistycznych w Bawarji południowej 
Stenzer, p izebyw ająry w  obozie koncentracyjnym 
w  Dachau został rLis zastrzelony, rzekomo pod­
czas próby uc :czki.

K A T A S T R O F A  SZYB O W C A 
Ren lin. 23 sierpnia. W  Fredelsloh koło Getyngi 

spedł szybowiec studenta cbemji Knocha i uległ 
zniszczeniu. Lotnik poniósł śmierć na miejscu.

M A N E W R Y  W ŁO S K IE  
Rzym. 23 sierpnia. W e  Włoszech północno- 

wschodnich w pobliżu granicy francuskiej odby­
w ają się obecnie w ielk it manewry arm ji włoskiej, 
w  k'orych uczestniczy także Mussolini. Również 
król wioski przybył na manew rv i zamieszkał w 
Garessio. gdzie mieści się gtówrna kwatera sztabu 
generalnego.

SZPIEG  N IE M IE C K I W  G IB R A LTA R ZE  
Londyn, 23 sierpnia. W  Gibraltarze aresztowano 

wczoraj pewnego Niemca, rzekomo studenta uni­
wersytetu. który dokonywa! zdjęć fotograficznych 
forty iikacyj angielskich. Aresztowany zeznał, że 
nazywa się Wuppermann.

P O W IĘ K S Z E N IE  F L O T Y  W  CZASlE
k o n t  e r e n c j i  r o z b r ó j  l n io  w e j

lamdyn, 23 sieipnia. „D a ily  Telegraph" dow ia­
duje się, że adm iralicja angielska zamierza w naj­
bliższy m  czasie wnieść nowy program rozbudowy 
floty wojennej, przew idujący m .ędzy inn. budo­
wę 35 nowych krążov ników, 15 do 18 kontrtorpe- 
dowców, większej ilości łodzi podwodnych i wod- 
nopłatowców. Program  -stanie się aktualny, o ile 
konferencja rozbrojeniowa nie doprowadź, do po­
żądanego rezultatu.

PRÓBA T E L E W IZ J I 
Londyn, 23 sierpnia. W  budynku broadcastingu 

brytyjsk iego od by la się wczoraj transmisja* zawo­
dów  bokserskich zapomocą aparatu telewizyjno- 
dźwiękowego. P róba  wypadła  doskonale, Zdjęcia 
odbijające się na płycie w ielkości 35 cm.X20 w y ­
padły czysto i wyraźnie. Raziła  jedynie pewna 
dysproporcja m iędzy wrażeniam i odbieranemi 
wzrokiem  a  słuchem, ponieważ ze względu na 
małe rozm iary obrazu figu ry  walczących pięścia­
rzy  czyniły wrażenie w alk i karzełków, zaś ude­
rzenia ich b y ły  nieproporcjonalnie silne. M imo to 
eksperyment ten uważają kolą fachowe za nie­
zw yk le udany.

D Y K T A T U R  1 DE V A L  E R Y W  IR LA N D JI 
Dubliny 23 sierpnia. Rząd de Valer\ wydal roz­

porządzenie, na m ocy którego organizacja „n ie­
bieskich koszui'* zosiała uznana za ruch niele­
galny, z a  lerzający do wprowadzenia w lrtandji 
y.yktatury  ̂ (IV ) i  wobec tego została rozw lązar.a. 
Równocześnie ustanowiono w Dublinie specjalny 
sąd w ojskow y do walk. z „teroryzmem faszystow­
skim ' (!? ).

ZA G A D K A  Z N IK N IĘ C IA  LUDNOŚCI' 300 M SI 
W  SYRJI

Londyn, 23 sierpnia. ,, 1 ,mes“ donosi z Aleppo, 
że o ielkie obszary ziem i we wschodniej części 
S y rji zostały przez ludność opuszczone Dokąd się 
ci ludzie wynieśli i kiedy^praz co było przyczyną 
‘ ■puszczenia swoich siedzib, dotychczas nie zdo­
łano ustalić. W iadomość o tern dostała się do

władz syryjskich za pośrednictwem urzędników 
podatkowych, którzy przed pewnym  czasem u- 
<M i sie w okolice p ło żon e  na wschód od Aleppo, 
celein ściągnięcia zaległych podatków. W rociw - 
ozj do Aleppo, uizędnicy zeznali, że obeszli około 
300 wsi i  osiedli ludzkich, nie spotykając ani jed ­
nego człowieka. Wszystkie siedziby ludzkie są o- 
puszczone. a Jedyne żywe isioty, j.ikie spotykano, 
-o gromady w ilków  i szaKaili. N ie znaleziono żad­
nych oznak, które mogłyby ułatwić rozwiązanie 
zagadki, co się z tym i ludźmi stało.

GA ND II I  M W PU SZC ZO N Y N A  W OLNOŚĆ
Londyn, 23 sierpnia Donoszą z Ahmedabaóu, 

że uw ięziony przed kilkunastu dn ami M ahatira 
Gamdhą zosiał dziś yyypuszczony na wolność. —  
Zwolnienie Gandhiego nastąpiło bez zastrzeżeń.

JAPO NJA CHCE SIĘ PO D Z IE L IĆ  Z  FRANCJA 
W Y S P A M I CH IŃSKI EM1

lamdyn, 23 sierpnia. W edle doniesień z Tokio,
japońskie ministerstwo spraw zagiamczn. komu­
nikuje, że w  nucie do rządu francuskiego z dnia 
19 bu w spiaw ie zajęcia kilkunastu wysp kora­
lowych na morzu Chinskiem przez flotę francuską 
rząd japonsk' zażądał przyznania mu praw  su­
werennych do sześciu wysp, lezących w  zachodniej 
części morza Chińskiego.

SZAR AŃC ZA  W  PO ŁU D N IO W E J AFRYCE
Londyn, 23 sie-pnia, „D a ily  Telegraph" donosi

z Durnanu, że prowincja Na tal w A fryce południo­
wo-wschodniej nawiedzona została plagą sza ań- 
czy, która na pizestrzeni trzech m ii długości i dwu 
m il szerokości posuwa się oa rzeki Tugela w kie­
runku poiudmowym, niszcząc piantacje i pola u- 
prarwne. W ładzo brytyjskie podjęły przygotowa­
nia do walki z tą plagą. , j

G O RM CY AM ERYKAŃSCY W  W A LC E  
O U ZN A N IE  ORGANIZACJI

Nowy Jork, 23 sierpnia. W  zagłębiu górniczem 
w Horton w stanie W inginja wybuchł stiajk gór­
ników. Przeszło 2 tysiące górników' porzuciło pra­
cę z powudu nieuznann związku zawodusyego 
przez właścicieli kopalń.

EPID EM JA ŚP IĄC ZK I
N ow y Jo k, 23 sierpnim W  stanie Missouri w y ­

buchła epidemia śpiączki, która przybiera groźne 
rozmiary. W Si. Louis zarejestrowano w  ciągu o- 
slauiich dwóch tygodm 149 wypadków śpiączki, 
2 których 14 zakonczym si
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Podręczniki szkoSnc dostarcza

Kosztowna reorganizacja 
w lwowskiej Kasie chorych

W  lwowskiej Kasie chorych znowu odbyła się 
przeprowadzka him i anioulatorjow i związane 
z tein adaptacje w  zmienianych lokalach.

Gdy do Kasy chorych przyszli komisarze w 
dotychczasowych skromnych ale wystarczających 
pomieszczeniach, było im  za ciasno. Urządzone 
salonj dla komisarza, lekarza naczelnego, ich se­
kretarzy, inspektorów itd., ustrojono je dywana­
mi, palmami. Z hraKu miejsca w doiychc^asow' in 
gmachu przeniesiono cały oddział rachuny i f i­
nansowy do wynajętych za 21 tysięcy zl. lokali 
przy ul. Szpitalnej, gdzie musiano przeprowadzić 
kosztowne inwestycje. Rozbudowano też adm ini­
strację w tytm samym stosunku, jak malały do­
chody Koszta lej „v.esoiej twórczości" pokryli u. 
bezpieczeni, gdyż lerzenie i świadczenia Kasy cho­
re ch stały się bolesną komedją. A  wszystko dla­
tego, aby starczyło na ministerjalne pobory rosną­
cej ciągle fali dyktatorskiej. Wreszcie zwinięto 
Łiura przy ul. Szp.talnej i Wszystko wróciło zno\v 
na Brajerowską, ale z .em połączone są nowe ko­
szta malowania i lakierowania, lokal przy ulicy 
Szpitalnej trzeba przywrócić do pierwotnego sta­
nu. Dla prowadzenia tej „p zewidującej" gospo­
darki utworzono stanowisko referenta f.nansowe- 
go z p*acą 1100 złotych. A  gdy ten „talent opu­
ść il intratną posadę i odszedł do W arszawy na je­
szcze lepszą, pozostawił Kasie niespłacone zalicz­
ki, bo v dać ptaca mu na życia nie wystarczała i 
okaialo się, że za cały czas swego urzędowania me 
placil składek do Kasy za stużącą i z tego tytułu 
został winien, coś około 200 złotych. Ciekawe czy 
teSsn wdioży egzekucję dla wydobycia swej nale­
ży tosci.

Co do n-spłaconych zaliczek, to wszyscy sa­
nacyjni dygnitarze odchodzą X**y z lakierni nie-

splaconomi zaliczkami w kwotach, dochodzących 
do kuku tysięcy zlotach. Tak odszedł Nadzieja, 
Marczyński, Zakrzewski i inni.

Wesoła gospodarka, a równocześnie jakże smu­
tna.

%Vybaz nowych ulic 
we Lwowie

Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej u- 
chwalono zmienić dotychczasowe nazwy następu­
jących ulic i placów w obrębie dawnego Lwowa: 
placu bez nazwy przed dworcem kolejowym na 
piar W ilsona; placu Ciowcgo na pl. Biskupa. Bau- 
durskiego; pl. Trybunalski na plac Hetmana Ja­
błonowskiego i ulic: Kącik na ul. Oswalda Balcora, 
Senatorskiej na ul. Paderev. skiego, Pszczelnej na 
ul. Henryka Rewakowicza, Zaścianek na u l Be­
nedykta Dybowskiego, Karnej na ul. Brygidzką, 
św. Zolj od Ponińskiego dc \Vlasnej Strzechy na 
ud. Prezydenta Neumana, Meiselsa na ul. Rabina 
Meiselsa, Kolinowskiej na ul. Rabina Kohna, Że­
laznej W ody na Park Narutowicza, Gliniańskiej 
na ul. Tadeusza Holowki, Bocznej Brajerowskiej 
na ul Niecałą, Krupiarskiej od Nr. 95 do 112 na 
ul. Orląt, ul. Heninga na ul. Hetmana Sahajdacz- 
nego, Krzywczyckiej na ul. Dolną, Kazimieizow’- 
aMej na ul, Kazimierza W ielkiego, Brygidzkiej na 
ul. Emila Byka.

Now ym  ulicom i placom w obrębie dawnego 
Lwowa nadano następujące nazwy:

Ul. K ortumowska. Ks. Brzóski, Ks Skorupki, 
Stokowa, Marjana Langiewicza, Jana Kasprow i­
cza, Jasna, Równoległa, Zv<?zak, Ukośna, Stefana 
Żeromskiego, Ksawerego Lipskiego, Prochowni,

Skroi, Łąkowa, Roootnicza, Podmiejska, Obwodo. 
wa (przedłużenie) Olszynki, Generała Kniaź.ev,i- 
cza Cyprjana Norwida, Przejazd, Arcybiskupa 
Cieplaka, Grochowska, Podchorążych, Piotra W y ­
sockiego, Generała Sowińskiego, Andrzeja Potoc­
kiego (przedłużenie), Olszynki, Wawerska, W ola, 
Mila, Generała Chtopickiego, (jenerała Prądzynskie 
go, Krusznik, W iarusów, Zjazdowa, Nad Poto­
kiem, Majora Zajączkowskiego, Korso Wuleckie, 
Sportowa, Pomorska. Kaszubska, Litewska, Ma­
zowiecka, Śląska, Wielkopolska, Bodolska, Pokuc- 
ka, Małopolska, plac MaloDolski, Spiska. Orawska, 
Podlaska. Żmudzka. Kujawska, Lauda Bellowska, 
Radość, Wygoń, Bellowska Boczna, Długa, Siet- 
oka. Półkole, Promień, Miodowej Groty, Ks. Lon- 
dzina, Tadeusza Pawlikowskiego, Franciszka Stef- 
ezyka, Kredytowa, Ministra Lubeckiego, W łasny 
Dom, Własny Dom Boczna, Śkpa Wodociągowa, 
Siudentek, Studentek Boczna, nekarska, Górna, 
Por. Heninga, K.upiarska, Pancerna, Stefana 0 - 
krzeji, św. Kingi Boczna, Kopalna Wyższa, Pia­
skowa Boczna, Ostrobramska, Książąt Ostr igskich 
Jana Gaiła, Jakóba Straha, Świętokrzyska Bocz­
na plac Parkowy 

Nazwy około 180 ulic w gminach przyłączo­
nych do Lwowa, podamy jutro.

SKŁADKI
ŁAŃCUCH  PR A SO W Y. Jestem bezrobom ym  ofiarą  o- 

becnego ustroju, dlatego składam skromny aateit 2 zł. 
na fundusz prasowy „D zienn ika Lu dow ego" i w zywam  
następujących tow arzyszów : M ichała P ien iagę, T eo fila  
Dżoss Józefa ToKarskiego, Jakóba Pordesa M arjana 
Smalce, Em ila Stecia M ichała Sznabla Leona Sznabla, 
W łodzim ierza  Świstana, W ładysław a M ie,osław skiego i 
W ładysław a Nowackiego, aby bodaj taką kwotą złożyli 
na ten cel i w ezw ali innych. W szystk iem i sirani musi­
m y Ją iyć  do obalen ie ustroju kap iła tispcrr.ego, a „D z.en  
nik L u d ow y" jest ważnym  w tej walce orężem.

Wł. Szpeteeki.

E M IL H A E C K E R  125

nis iorfo  soc|Qll7inn w G a lic ji
Na zapytanie przewodniczącego, czy  ju ż  dawno ma takie zapa­

tryw an ia, ja k ie  w ypow iedzia ł w  ty m liście, odparł W ąsow icz:
—  Od czasu, odkąd zacząłem myśleć. Całkiem  to naturalne, wszak 

jestem synem robotnika, znam w ięc stosunki ludzi pracujących
—  bkąd s>ę oskarżony dow iedział, —  pyta dr. Machalski, —  że 

tukie zapatryw ania nazyrw a ją  się socja lizm em 1,
—  Z „Czasu", —  odpow iedzia ł W ąsowicz, a dr. Machalski składa 

w  ręce trybunału num ery 295 i 296 „C zasu " z r. 1878 i prosi o stw ier­
dzeń,e, że zaw iera ją  dosłowny przedruk broszur „C iekaw a  historya
i „O pow iadan ie o b iedzie", których prokurator w  „C zasie" nie skon­
fiskow ał, a które dop.ero potem, w  tym  procesie, przedstaw ił jako 
wy soce niebezpieczne.

Na czas przesłuchania B o g u c k i e g o  resztę oskarżonych w y ­
dalono z sali, Przed oczyma przysięg łych  roztoczyła się teraz trage- 
dja, jaką  poprzednio przeszedł ten biedny chłopiec. Spisano z nim 
protokół, k tóry  nustępnie odczytano w ezw anym  do sali oskarżonym  
Srało się p rzy  tern zdarzenie, które w ielce w płynęło  na W ynik roz­
praw y, gdy z podkopało w ia rę  sędziów  przysięg łych  w  w iarygodność 
w szelk ich  protokołów . M ianow icie, gdk ju ż  odczytano protokół ze­
znań Boguckiego, poprosił o głos sędzia p rzys ięg ły  M rażek i zazna­
czył, że ty lk o  co udczy tany protokół nie jest dokładnie spisany, Bo­
gucki bow iem  zeznał, że słyszał ty lk o  pogadanki koleżeńskie, i sta­
nowczo przeczył, jakoby' m iewano odczyty, w  protokole zas napisano, 
jakoby zeznał, że m iewano tam odczyty.

O skarżen i: O io  jest próbka, o de można w ierzyrć protoKołom 1
Przew odn ’ czacy l o  jes t nie w .nna pomy łka, która natychmiast 

zostanie sprostowana.
* Oskarżen i: Takich  pom yłek-tys iące , a w szystk ie na naszą n ie­

korzyść!
Przew odn iczący z rozdrażn ien iem : Powtarzan i, że pom yłka ta 

będzie sprosiowrana.
Oskarżeni Lecz w  śledztw ie nie m ieliśm y nikogo, k toby fa ł­

szyw e protokoły  prostował.
Przew odniczący': Stanowczo proszę o zaprzestanie hałasów!
Słowa ostatnie b y ły  ju ż  zwrócone do publiczności, w  na jrozm ait­

szy sposób w yra ża ją ce j sw oje oburzenie. I  oto zeznania Boguckiego, 
złozone w  śledztw ie, które miały' w  oczach prokuratora piorunujące 
znaczenie, a w  rzeczywistość.’ trafn ie m alow ały istotny charakter kon­
spiracji k rakow sk iej, teraz straciły na sw ej doniosłości, a to dlatego, 
że pomy łka protokolanta stanęła obok całego szeregu n iewątp liwych , 
a krzyczących  nadużyć, Oskarżeni zręcznie w yzyska li na sw oją  ko­
rzyść to niespodziane, a tak im przyTjuzne zdarzenie

Bogucki zezna! na rozpraw ie: Będąc synem niezamożnych rodzi­
ców, uczy ł się w semin&ijum, pragnąc przedewTszy'stkiem zapewnić 
sobie w  przyszłości kaw ałek chleba, to też gdy go aresztowano, bliski 
by ł pomieszania zm ysłów  N ic  on nie v iedział o żadnej ta jno ! orga­
n izacji, a w ięc nie mogi kom isarzow i p o lic ji kostrzew skiem u o niej 
opowiedzieć. O dv ieziono go do w ięz ień .e po licy jnego, potem do sa­
dowego. a Kostrzewski powtarzał mu, że będzie tam gnił, dopóki ze­
znań nie złużyu Po kilku  dniach męezarn w ięziennych zawołano gc 
do kancelarji w ięziennej i tu komisarz kostrzewrski znowu groził mu 
kajdanam i, a nawet szubienicą. Przestraszony, znękany' i chory, zga­
dzał się ju ż  na wszystko, co kostrzew sk i pisał. Sam zeznań nie skła­
dał, potakiw ał ty lk o  wszystkiemu, czego pragnął Kostrzewski. Gd> 
go w ezw ano do sędziego śledczego, był zupełn ’ e chory. Tu znowt 
m ówił, że o niczem me w ie, leez sędzia śledczy zagroził mu, że zgn ije  
w  w ięzien iu , jeś li nie zezna tak, jak  zeznał ju z  przed komisarzem 
Kostrzew sk im ; w ięc znowu zgodził się podpisać to, co sędzia napisał. 
P rzed  sądem chce m ów ić prawdę: Znal Ostahna, Dąbrowskiego, K o­
zak iew icza, Z ielińskiego i Jana Schn.iedlmusena, by wał z nim i na K le- 
parzu i na W iś lnej, gdzie b vw a ly  pogadanki koleżeńskie o różny ch 
rzeczach, tnów'ono też o socjalizm ie, o żadnych kółkach n igdy tam 
nie słyszał, planu organ izacji p rzy  nim nie czytana, n ikogo prócz w y ­
że j w ym ien ionych  nie zna.

G d y  me przew odn iczący pokazał jego  w łasnoręczne doniesienie, 
spisane u sędziego śledczego z powodu, że m e socjaliści za złożone 

• w  śledztw ie zeznania grożą śm iercią, ośw iadczył Bogucki, że sam się 
nie zgłaszał do sędziego śledczego, że go tam w ezwano i ze pisał to, 
co mu sędzia Turek  dyktow ał.

Przesłuchany jaku świadek K o s t r z e w s k i ,  osław iony kom i­
sarz p o lic ji, zapewniał, że żadnej presji nie w yw ie ra ł przy przesłu­
chaniach, że Bogucki zeznał w szystko, gdy' mu przedstaw ił, iż szczere 
zeznanie będzie dlań okolicznością łagodzącą

(Ciąg dalszy nas ąpt/.
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KRO MIMA
T E A T R  RO ZM AITO ŚC I

Czwartek., 7'30: M oja  panna m am a",
Piątek, 7‘30: „M o ja  panna m am a".
Sobota, 7‘30- „M o ja  panna marne 
Jłiedrlela, 7‘30: „M oja  panna m am a".

CYRK STANTEWSKICH (plac Bema)
Czwartek: jedno przedstaw ien ie o godzin ie  8‘30 w iecz. 
P ią tek : jedno przedstaw ien ie o  godzin ie 8‘30 w iccz 
Sobota : dwa przedstaw ien ia: o  godzin ,e 4‘ 15 popołu- 

n.u i o  8'30 w ieczorem .
— O O O —

D O LAR W E  L W O W IE : 6 4 8 -6  52. 
i iL /  M ATK I, N«ai ul. Radeckiej jakaś nieznana 

kob.eta porzuciła swe 2-letnie ctziecKo. Dzieckiem 
zaopiekował się urząd dzielnicowy, za matką 
wszczęto poszukiwania.

K S IĄŻĘ  OSZUST. W e Lw ow ie grasuje jakiś 
elegancki młodzieniec podający się za księcia Suł­
kowskiego z Bielska. Autentyczny książę zamie­
szkały w Bielsku złożył wczoraj w tej sprawie do­
niesienie na policji.

A R E S Z T O W A N IE  PO D W ŁA D N YC H  KRÓ LA 
K W IE K  A. Źle się dzieje w państwie cygańskiem, 
skoro podwładni napadają na namioty króla... —  
Było to jeszcze w roku 1950, rodzina Kwicka obo­
zowała pod Inowrocławiem. Pewnej nocy, gdy 
ekscelencja król był w Inowrocławiu, na namiot 
jego napadło 5 cjganów , którzy zrabowali 45 du­
katów austrjackich i po rabunau znikli. W czoraj 
syn Kwieka Wosz przechodząc ulicą spotkał dwu 
ludzi, w których rozpozna] sprawców napadu. Za- 
wtadomiony o powyższem posterunkowy P P  are 
szlował ich, są to. Adam Goman z Pudgóiza-Knai- 
kow  i Iwan Krycion z Rumun ji — cyganie.

Z DNIA , Swego czasu donosiliśmy o usilowa- 
nem samobójstwie niejakiej Kotuszyńskiej. De- 
speratKa wskoczyła do stawu Kisielki, skąd ją w y- 
Tatowano W rzo ia j policja aresztowała męża Ko- 
tuszyńakiej Marjana (ul. żółkiewska 73). Okazu­
je się, że przed pół rokiem Kolirszyńska wyszła 
zamąż i od tego czam mąż wysyła ją na ulicę za 
zarobkiem Epilog 'ego ohycinego postępowania 
znajdzie się w  sądzie.

ZN O W U  N A P A D  NOŻO W CÓ W  Michał Humi- 
niecki, furman za jęty u Karola Babińskiego z Sy-

R E PE R TU A R  K IN  L W O W S K IC H  

A D R IA : „P r z e .  dzik i k u rd ys lan " i kom edja.
A P O L L O : Morsphsium" („Zatru te  dusze").
A T L A N T IC : Pozw ó lc ie  nam żyć".
CA S IN O : „T a jem n icza  wyspa" (film  k o lo ro w a n y )'. ' 
C H IM E R A : „N oce  parysk ie" (H enryk  G arach'. i i ’
K O P E R N IK : „Ostatn ia eskapada" i „W ie lk a  klatka'*, 
M ARY S IE N K A  „Ostatnia eskapada" i „W ie lk a  klatka**. 
M U ZA : „Lu d zie  za kratam i 
P A Ł A C E : „M itjon erzy  aią b aw ią " 
iP A lf: „N ad  ranem ".
PA S A Ż : „T om  \ lix “  o raz Cohn i K e lly  w  H o llyw ood ". 
P R O M IE Ń : „K ró l P a ry ża " oraz „W eso ły  w dow iec",
RaJ „B ezim ienn i boha terow ie ".
S T Y L O W Y : N :eczynny do  1 września.
Ś W IT : „H o te l studentów"
U C IEC H A . „Z w yc ięs tw o  czarnego  D żeka * i rcw jo.

R AD JO  L W O W S K IE
Czwartek 24 sierpnia

7.00-—7.55: Audycja poianna z W arszaw y. 11.57: Sy- 
gnąi czasu. 12.05: G ram ofon. 12.25: P rzegląd  prasy. — 
.12.33: Kom unikat m eteoro log iczny . 12.35 G ram ofon . —  
'12.55: D zien n ik  połudn iow y 14.55- G ram ofon. 15 05 „S ll- 
va rerum 15.15: G ram ofon  15.25: Kom unikat goapo 
ća rc zy  t5.35: Giełda zb ożow a  i gram oton . 15.45: KącK* 

kharcei>k.i. 15.50: G ram ofon  16.00: Słuchow isko dia d '.e -  
c j  16.30: Duety w okalne z W arszaw y. 17.00: „Lu stro  i 

•światło w m ieszkan iu ". 17 15 K oncert mamdodiinlsiow z 
W arszaw y. 18.15 „W yc iec zk a  po W ie lk c p o ls c e ". 18.35:

jT ah iec  ja z zo w y  z W arszaw y. 19.20: Rozm aitości 19 10: 
F e lje ton  z W arszaw y. 20.00: K on cert ork iestry  z W a r ­
szaw y. 20.50: D z.enn ik  w ieczorn y, 21.00: Gram oion, —  
21 10: D alszy ciąg koncertu  z  W arszaw y. 22.00: M uzyka 
taneczna. 22.25: W iad om ośc i sportow e. 22.35- Kom uni­
katy. 22.40: Gram ofon.

Piątek 25 sierpnia

7.00— 7 55: Audycja  poranna z W arszaw y. 11.57: Sy­
gnał czasu. 12.05: K oncert popu larny z W arszaw y. 12.25: 
P rzeg ląd  prasy. 12.33: Kom unikat m eteoro log iczny . 12.35: 
D a lszy  ciąg koncertu z W arszaw y. 12 55: Dziennik połu ­
dn iow y 14.55: G ram ofon. 15.05: „S ilva  rerum ". 15.15: 
G ram ofon. 15.25 Kom unikat gospodarczy 15.35: Gieida 
zbożow a  i gram ofon  15.46: Chw ilka mproka i k o lon ja i- 
na. 1550: Gram ofon. 16.00: Gram ofon. 17.00: „Z  notat­
n ikiem  reportera przez Bałkan 17 15: Muzyka lekka. 
18.15: O dczyt: „Po lska  współczesna . 18.35: K oncert chó­
ru „H a r fa "  z W arszaw y. 19 05- Gram ofon. 19.20: R ozm aj, 
tości, 19.10: „N a  w idnokręgu  . 20.00: Recita l skrzypco . 
w y  z W arszaw y. 20.50: D zienn ik  w ieczorn y. 21 00: K ą­
cik polsk iego T ow arzystw a  k ra joznaw czego . 21.10: G ra­
m ofon : IX  symfonija Bcethovena. 22.00: M uzyka tanecz­
na 22.25: W iadom ości sportow e. 22.35: Kom unikaty. —  
22.40- 23.00: Gram ofon.

B o j k o t u j m y  p i w o  l w o w s k i e !
R o b o t n ic y !  C h ł o p i !  O b y w a t e l e !

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ten. przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków. pracujących w  browarze jwowskon.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowTskiegoI

gniówki W ieik iej 82, jadąc furmanką przez Sy- 
gniówkę został przebity nożem w prawy bok przez 
nieznanych sprawców. Zawezwane pogotowie po 
udzieleniu pierwszej pomocy lekarskiej odwiozło 
go do szpitala.

N A G IE  ZA SŁA B Ł. Kazim ierz Boroaenko prze­
chodząc Drogą W ólecką nagłe zachorował Prze­
wieziono go do szpitala.

PO RACH UNKI ZŁO D ZIEJSKIE . Na ul. Gró­
deckiej obok restauracji Bucnmana przebity zo­
stał nożem w iewe udo przez nieznanych spraw­
ców Dmytro Durbak, znany złodziej mieszkanio­
wy. Zawezwane pogotowie odwiozło Durbak a do 
szpitala.

W YS ZE D Ł  I N IE  W RÓCIŁ. Zaiw lattomiono tu­
tejszy wydział śledczy, że niejaki Mogilnicki T a ­
deusz, lat 14 (ul. Smolki 5) w ydali! się z oomu i 
dotychczas nie wrócił.

KR AD ZIE ŻE . Ze strychu przy ul. Senatorskiej 
L  11 skradziono różne rzeczy na szkodę lokato­
rów  tej kamienicy. Iwanickiemu W ładysławow i 
skradziono garderobę ; walizką wartości 240 zł., 
sprawców kradzieży aresztowano Franciszce Ła- 
man sktadziono garderobę wartości 400 zł., a Lu . 
dd ik ow i Koszelińskicmu maszynkę do wyrobu 
lodów. W  obu wypadkach sprawców kradzieży 
aresztowano.

A W A N T U R Y  I O P ILSTW O . Kirsch Roman (ui. 
Kochanowskiego 4ab w stanie nietrzeźwym 
wszczął dziką awanturę na ul. Szajnochy. Kirscha 
dla uspokojenia i wytrzeźwienia osadzono w  are­
sztach

Z N A R ZĘ D ZIA M I DO W L A M .iŃ  aresztowano 
Wktmawa Jakóba, przytrzymanego w ul Janow­
skiej. Z kijem  żebraczym i torbą przytrzymano 
Masjada Marcina. W obu wypadkach zastosowa­
no areszt. —  Bodnara Andrzeja aresz.lownno za 
udaremnianie czynności służbowych policjanto­
w i, Buehsbauma Abrama za kradzież kieszonko­
wą, Terleckiego Józefa za kradzież, a Sitmckiego 
wTad., Basa- Jarosława i 4 innych za włóczęgo­
stwo.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. bourlarda L  2
T e l e f o n  3 7 -2 5 .

ŚM IE R TE LN Y W Y P A D E K  NA LO TNISKU .
Na lotnisku p p. lotniczego w Skmłowie zdarzył 
się tragiczny wypadek. W  czasie ćwiczeń nocnych 
jeuen z  samolotów, w którym siedział jako ob- 
serwaloi per. Zięba, m iał lądować, nie mógł jed­
nak z powodu m giy lego uczynić i Krążył nad 
lotniskiem. Zdenerwowany tern por. Zięba wy. 
skoczyie ze spadochronem, Który jednak z powodi 
zbyt malej wysokości nip otworzył się tak, że por 
Zięba spadł, zabijając się na miejscu. P ilot we- 
góie nie zauważył skoku por. Z ięor

W IEŚ  Z C IĄGLEM I M ORDERSTW AM I. -  
W  Kiodnie obok Źołtanitc (pow Żółk iew ) zamor­
dowaną została żona gospodarza Jakóba Slelma. 
chai. W  nocy szajka bandytów uzbrojonych w  
broń palną wyrwała otwor w  strzesze, aby w tar­
gnąć do wnętrza domu. Stełmachowa, zbuazona 
szmerami, wyszła na podwórze i została: przez 
bandytów zastrzeloną Przypomnieć należy, że w 
Kiodnie piz.ed kilku miesiącami wymordowaną zo 
stała rodzina Feidów, a w  3 miesiące później za­
mordowany został w czasie snu pewien gospodarz 
w  stodole, zaś jego żonę usiłowano zamordować.

DRZEM O P R Z Y W A L IŁ O  DZIECKO. W czoraj 
wskutek wiatru obaliło Się drzewa na ul. Źródla­
nej i w  upadku ciężko poraniło przechodzące 
dziecko nieustalonego narazie nazwiska. Dziecko 
w  ciężkim stanie przewieziono do szpitala.

TO W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
PA M IĘ TA JC IE  O FUNDUSZU PRASO W YM I

O G Ł O S Z E N I A  5
t > r c u  z  g o t o w ą  —  l i c h ą  t a n d e t ą ! !

W Y T W Ó R N I A  U B I O R O W  M Ę S K I C H

J. M . K A R O L IŃ S K I ,  Lwów, ul. Rutowskiego 7 (naprzsciw Katedry) 
poleca p r z e p i s o m ^  m u n d u r k i  s t u o e r u l k i . e

z trwałych marerjałów, wykonane do miary, atarannie i na dobrych dodatkach w e własnej pracowni 
wed le w zoru  rozp  Min. W . Rh* O . P  z  dma 27 III. 1933, N -  1, P r  341/33, p o  n a jn iż s z y c h  c en a ch .

po 3 złotych

mle»iqcznlB

DOLAROWKI 
IPREMJGWDU

sprzedajemy 2 natychmlistowam prawem gry
O ł O W N E  W Y O H A N E :  Dolarów . .O 

o .a z  Złotych 250.000 
C IĄ G N IE N IE  J U Ż  1 W R Z E Ś N IA .

Pc w p i.ce r .u  1 -raty wyai_,-my oryginalny doKument 
sprzedaży. Zam ówienie z prow incji załatw iam y od­

wrotn ie. Prosim y nie zw iekac z zamówieniami.

LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE
LWÓW. U l. L e g io n ó w  33 . T e !  5 0 -8 7
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia dajemy 5u/0 rabatu oi ceny kupna

T E C H N I K U M
w i e c z o r n a  Jednoroczna S Z K O Ł A
wy*szegc typu przyjmują W P I S Y  

P r o s p e k t :  L w ó w , ui. O c h ro n e K  6 . II. s c h o a y -

W Y T W Ó R N IA  i  sprzedać tapczanów  nowoczesnych, 
o ra z  wy-rób w szelk ich  robót stolarskich po ceLach k on ­
kurencyjnych  poleca: Sandker, m istrz stolarski, Lw ów , 
Panieńska 31, w  podworzu.

F R Y Z J E R  D A M S K I

ANTONIGASKA pracuje przy ulicy K opern ika  L. 16, I. piętro 

SALON SZ TU KI FRYZJERSKIEJ

„ S  Z  Y  K “
Współpracuje znany z f i rmy P R E Y F .K D A R  „ S T A N I S Ł A W 11

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pud zaiz. Slian. Ziemiań&kii&got.


